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W  „ t e r e n i e ” Czas z tem skończyć

D m n(ii( it i zakłamanie
Od pierwszego dnia urzędo­

wania nowego premjera prasa 
zasypywana jest wprost infor­
macjami o nieoczekiwanych jego 
inspekcjach w rozmaitych sta­
rostwach i urzędach prowincjo­
nalnych. które od paru tygodni 
źyją w ciągłej obawie „general­
skich wypadów". Rezultatem 
tych nagłych i niespodziewanych 
Wycieczek bywają przedewszyst 
kiem kary spadające na niepunk 
tualnych i opieszałych urzędni­
ków, oraz zarządzenia doraźne 
w  kierunku podniesienia stanu 
zdrowotnego wizytowanych wsi 
i miasteczek. Oczywiście, punk­
tualność w urzędowaniu, uprzej­
mość względem interesantów, 
higjena pomieszczeń biurowych 
i czystość urządzeń pierwszej 
potrzeby — są to rzeczy mające 
swój walor i znaczenie, których 
zapoznawać ani niedoceniać nie 
należy. Tak się jednak składa i 
rażąco jaskrawemi faktami bije 
w oczy, że — pomimo od lat 
dziesięciu trwającego „uzdra­
wiania" — braki i niedostatki 
naszej administracji publicznej 
nie zamykają się, niestety w wą 
skich ramach spraw wyżej wy­
mienionych, sięgają natomiast 
znacznie szerzej i głębiej, bu­
dząc bardzo uzasadnione obawy 
o losy praworządności i dobrych 
obyczajów politycznych w Pol­
sce. Nie chcemy być gołosłowni 
—- oto szereg wymownych, z kil­
kunastu dni zaledwie zebranych 
■— faktów.

Przed Sądem Okręgowym w 
Grudziądzu, jak podawaliśmy 
już w obszernej korespondencji 
własnej — toczy się niezmiernie 
charakterystyczny i symptoma­
tyczny proces do niedawna „wzo 
rowego" starosty działdowskie­
go, oskarżonego o i oztrwonienie 
kilkudziesięciu tysięcy z fundu­
szów publicznych. Oskarżony 
złożył na wstępie długie, nace­
chowane szczerością zeznania, 
których treść stanowi mocny i 
nieodparty akt potępienia nie- 
tylko w stosunku do zwierzchni 
ków ex-starosty, lecz również w 
stosunku do panującego od lat 
szeregu „sanacyjnego" systemu 
rządzenia. Oskarżony zazna­
czył kategorycznie, że wszystko 
co czynił działo się naskutek po 
lecenia władz wyższych, które 
od starosty - gospodarza powia­
tu domagały się, by odgrywał 
rolę „polityka i funkcjonarjusza 
B.B.W.R.". „Jako dobry urzęd­
nik i wykonawca zleceń władz 
Wyższych'1, oskarżony gorliwie 
„zmieniał oblicze polityczne mia 
sta i powiatu'1: na 16 radnych 
m. Działdowa . wprowadził" 12 
członków B.B., a do rady powia­
towej na 20 — osiemnastu spo­
śród tych panów. Od p. wojewo­
dy oskarżony dostał wówczas 
„uznanie i pochwałę za przepro­
wadzenie wyborów", „sanacyj­
ne" gazetki i agencje z trium­
fem głosiły o „wspaniałem zwy­
cięstwie B.B.W.R. na Pomorzu", 
ąle — „samochody, afisze, ulot­
ki i inne wydatki — mówi ex- 
starosta — pochłonęły dużo, a 
pokrywałem je nie z własnych, 
lecz z publicznych pieniędzy"... 
, To co mówi b. starosta dział­
dowski, trudno uznać za bezza­
sadne, skoro w aktach sprawy, 
lak podał „Dziennik Bydgoski", 
Znajduje się pismo p. wojewody

pomorskiego, że uznaje on „sy­
stem rozprowadzenia kredytów 
politycznych i prosi prezesa 
Państwowego Banku Rolnego (!) 
o dalsze 20,000 zł., celem zakoń­
czenia wszczętej akcji"... Najpi­
kantniejszym bodaj szczególi­
kiem tej sprawy jest to, że sta­
roście działdowskiemu gwaran­
towano w swoim czasie zgóry 
bezkarność, byleby tylko była 
to „robota koronkowa", nie po­
zostawiająca „żadnego śladu po 
sobie". „Koronka" działdow­
skiego wyrobu podarła się naj­
widoczniej i pękła w jakiemś 
miejscu, a brud i paskudztwo 
wylały się nazewnątrz, prowo­
kując fetorem czujny nos p. pro­
kuratora... Nie przesądzając dal 
szych perypetyj procesu ani wy­
roku sądowego, można jednak 
już dziś stwierdzić z całą pew­
nością, że ex-starosta Twardow 
ski był sobie takim tylko przy­
słowiowym — zwrotniczym, zaś 
istotnych sprawców katastrofy 
działdowskiej szukać należy... 
gdzieindziej.

W całkiem inny sposób pró­
buje zasłużyć sobie na pamięć 
potomnych bliski sąsiad p. 
Twardowskiego — p. starosta 
grodzki w Toruniu. Uznawszy 
najwidoczniej, że „czas uderzyć 
w czynów stal", p. starosta to­
ruński ogłosił urbi et orbi, że 
zakłada nowe stronnictwo poli­
tyczne pod efektowną nazwą 
„Miecz i Młot", i wezwał oby­
wateli, by wstępowali tłumnie 
do tej organizacji. Program jej 
— prosty, jasny i wyraźny: śtwo 
rżenie państwa „totalnego" (a la 
Hitler?), oraz rozwiązanie 
wszystkich partyj politycznych, 
z wyjątkiem, naturalnie, nowo- 
kreowanej partji p. starosty. Ro­
zumiemy poniekąd intencje en­
tuzjasty „Miecza i Młota", pły­
nące, zapewne, z nieświetnego 
samopoczucia po zgonie B.B.W. 
R. Ale nie możemy nie zauwa­
żyć, że zakładanie organizacyj 
tego rodzaju przez opłacanych 
z funduszów publicznych funk- 
cionarjuszów administracyjnych 
nie jest rzeczą w krajach pra­
worządnych spotykaną: co zaś 
najważniejsze, akcja p. starosty 
toruńskiego koliduje, naszem 
zdaniem, z kodeksem karnym, 
iest bowiem zamachem na ustrój 
Państwa, przewidziany w kon­
stytucji przez B.B.W.R. uchwa­
lonej, a nie pokrywający się jed­
nak w brzmieniu Iiteralnem z 
wzorami „totalnego" państwa 
faszystowskiego.

Innego rodzaju sympatje poli­
tyczne zdaje się żywić p. staro­
sta piotrkowski. Jego trochę 
zbyt daleko posunięta życzli­
wość w stosunku do... Stron. 
Narodowego, grożącego robotni­
kom piotrkowskim „łamaniem 
kości" i „krwawą rozprawą", 
doprowadziła, oczywiście, do 
kontrmanifestacji robotniczej i 
znanych zajść, w których wyni­
ku pod kluczem znaleźli się by­
najmniej nie endecy, jako spraw 
cy i inicjatorzy, lecz—socjaliści, 
broniący się przed prowokacją. 
Mało tego — aresztowanym ro­
botnikom piotrkowskim nakła­
dane są—przy każdem przejściu 
przez ulice — kajdany, co sym­
bolizować ma zapewne „bez­
stronny" i „ojcowski" stosunek 
p. starosty do ludności robotni­

czej powierzonego mu, niestety, 
powiatu. Stronę prawną tych kaj 
daniarskich zarządzeń pozosta­
wiamy tu z rozmysłem na ubo­
czu.

O praktyce i „praktykach" 
administracyjnych pp starostów 
kresowych możnaby pisać nie 
skromny artykuł, lecz grube fo- 
ljały. A już ze szczególną „ser­
decznością" odnoszą się ci su- 
wereni z rozmaitych Psich Ki­
szek kresowych do wszelkich 
przejawów ruchu robotniczego 
czy chłopskiego, któie z punktu 

bez apelacji uznawane są ry­
czałtem za „zagrażające bezpie­
czeństwu, spokojowi i porząd­
kowi publicznemu"... O takich 
„drobiazgach", jak np. zakazy 
urządzania uroczystości ku czci 
męczenników ,,Proletarjatu", al­
bo tępienie „Międzynarodówki" 
jako „melodji Kominternu" (!), 
wspominać nawet nie warto.
Wspomnimy natomiast o rekor­
dzie, pobitym przez p. starostę 
wileńskiego na tych szczegól­
nych .doprawdy, zawodach kre­
sowych.

Istniało sobie w Wilnie stówa 
rzyszenie inteligenckie p. n.
.,Klub Dyskusyjny", którego 
członkowie urządzali od czasu 
do czasu nieszkodliwe dla niko­
go odczyty i pogadanki. Pokaźną 
ilość członków „Klubu" stanowi 
li inteligenci z lewego skrzydła 
„sanacji" miejscowej. Trzeba 
„nieszczęścia", że odczyt swój 
w tym „Klubie" wileńskim za­
powiedział... p. Wincenty Rzy­
mowski .członek rządowej aka­
demii literatury i współredaktor 
rządowego „Kurjera Poranne- . uuuuuy naaesy 
go". Zamierzony przyjazd tego I su nie otworzą.

niebezpiecznego „radykała", któ 
ry — kto wie? — czy nie jest 
„Żydem i masonem" zbulwerso­
wał wprost p. satrostę wileń­
skiego. Raz, dwa!... i „Klub 
Dyskusyjny" zamknięto, by nie 
„zagrażał bezpieczeństwu, spo­
kojowi i porządkowi publiczne­
mu", zaś p. Rzymowskiemu, któ 
ry zamierzał siać „kiamołę" w 
Wilnie, pokazano figę. Komen­
tarze — zaiste — zbyteczne. 
Fakty mówią za siebie.

•*
To co napisaliśmy wyżej — 

wzięte razem — odsłania wcale 
dokładnie i głęboko istotne, or­
ganiczne choroby „usprawnio­
nej" rzekomo administracji poli­
tycznej kraju, po dziesięciu la­
tach trwania „systemu", a w 
drugim roku funkcjonowania 
t. zw. nowego ustroiu. Rzecz ja­
sna .każdy „system" ma takich 
urzędników, jakich potrzebuje i 
na jakich — zasługuje. Proces 
b. starosty działdowskiego jest 
— wśród wielu innych — miaż­
dżącym dowodem. Ale na ta­
kie choroby i niedomagania nie 
pomogą naibardziej błyskawicz­
ne generalskie inspekcje. Tu 
trzeba cięć chirurgicznych i śród 
ków radykalnych, gwałtownie 
działających, których w „sana­
cyjnej" aptece niema i być nie 
może. Drogą wiodącą do celu 
jest nie zmiana wykonawczych 
pionków administracyjnych, lecz 
zmiana systemu rządzenia, ozna 
czająca zwycięstwo demokracji, 
praworządności i zasady swo­
bód obywatelskich, Innego wyj­
ścia niema — i najładniejsze 
choćby frazesy wyjścia z impa- 

Bd.

Ostatni numer „I. K. C.“ osią­
gnął ten „punkt", przy którym 
cała bez wyjątku UCZCIWA opi- 
nja publiczna powinna raz wresz­
cie powiedzieć, że MA TEGO DO­
SYĆ.

Chodzi o ZWIĄZEK NAUCZY­
CIELSTWA POLSKIEGO. Parę 
oddziałów Związku powzięło u- 
chwały na rzecz EWENTUALNE- 

przyłączenia się organizacji 
nauczycielskiej do klasowego ru­
chu zawodowego. Kierownictwo 
Związku nie zajęło, jak dotąd, w 
tej sprawie żadnego stanowiska. 
Jest rzeczą wiadomą powszechnie, 
że pomiędzy tem kierownictwem a 
naszym ruchem powstawały nie­
raz daleko idące rozbieżności. Ale 
„I.K.C." już pisze o „komunizują- 
cych doktrynerach", wyciąga po­
nownie sprawę denuncjacji w sto­
sunku do redakcji „Płomyka", a- 
pełuje do p. premjera Sławoja - 
Składkowskiego itd. itp. Otóż czas

położyć kres temu bezprzykładne­
mu SZANTAŻOWANIU na wszyst 
kie strony czyjemś rzekomem „ko- 
munizowaniem". Sławetny „kon­
cern" „I.K.C.", razem z „Tajnym 
Detektywem", musi dostać mocno 
po łapach; niech PRZEDSIĘBIOR­
STWA ZAROBKOWE przestaną 
drapować się w togi „obrońców 
naństwowości polskiej"; zaczyna 
to wszystko być i zbyt śmieszne,

zbyt BEZCZELNE.
Rozmyślnie poruszamy tę SPRA­

WĘ ZASADNICZĄ właśnie przy 
sposobności ataku na Związek 
Nauczycielstwa Polskiego. Nikt nie 
może nam tu zarzucić, że jesteśmy 
STRONNI. Ale WSZYSCY ludzie 
przyzwoici w Polsce mają tego— 
koniec końców — dosyć. I tej ma- 
njery denuncjowania, i tego niby- 
„patrjotycznego" ZAKŁAMANIA, 
które przekroczyło już wszelkie 
dopuszczalne granice.

S. K.

Położenie w  Chinach

Kanton i Nankin
W imię niepodległości Chin Kanton rozpoczął walkę

Agencja „Central News" donosi, 
że 3 dywizje kantońskie zajęły 
Jung-Szo na południu prowincji 
Hunan i po dotarciu do Szing-Szo 
posuwają się na północ.

Czang-Kai-Szek wydał wojskom 
rządowym, znajdującym się na po 
łudniu Hunan, rozkaz cofnięcia się, 
aby uniknąć starcia z temi dywizja 
mi. (PAT.).

Francja na nowej drodze

R u ch  stra jk o w y
Ruch strajkowy poza okręgiem 

paryskim istnieje w 14-tu depar­
tamentach. W Paryżu likwidacja 
strajku posunęła się najdalej. Kon 
flikt w wielkich magazynach nie 
został jeszcze zakończony, po­
nieważ nie udało się osiągnąć po­
rozumienia w sprawie płac mini­
malnych. W departamentach . pół­
nocnych w ciągu wtorku przystą­
piło do pracy 10.000 strajkują­
cych. Rokowania pomiędzy górni­
kami a właścicielami kopalń są na 
dobrej drodze. W przemyśle tkac­
kim w Saint Quentin doszło do 
porozumienia we wtorek wieczo­
rem.

W Rouen wybuchł strajk w prze 
myślę budowlanym. W Boulogne 
sur Mer ruch strajkowy wzmógł 
się.

Statki pomiędzy Folkestone a 
Boulogne kursują jednak normal­
nie.

Robotnicy, strajkujący w do­
kach w Rouen, zajęli 3 parowce: 
francuski, łotewski i szwedzki. 
Konsul łotewski i szwedzki złożył 
protest wobec prefekta przeciw 
okupowaniu statków, uważanych 
za terytorjum obce. Strajkujący 
robotnicy zastosowali się do we­
zwania władz, ustępując z pokła- 
ków zajętych statków. (PAT). 
Z m ia n y  w  poSicfi

Nowy Rząd rozpoczął już zmia­
ny personalne w dziedzinie admi­

nistracyjno -  policyjnej, usuwając 
dotychczasowego dyrektora pa­
ryskiej policji miejskiej, Guichar- 

którego miejsce mianowa­
ny został jego dotychczasowy za­
stępca Marchand. Decyzja ta zo­
stała powitana z dużem zadowo­
leniem przez prasę lewicową, 
która zarzuca Guichardowi, że był
„człowiekiem Chiappe'a i prawi­
cy". Lewica zarzuca mu ponadto, 
iż w czasie wypadków, 6 lutego, 
aby nie brać na siebie odpowie­
dzialności, Guichard udał się do 
szpitala, celem poddania się za­
biegom chirurgicznym). (PAT).

Złożenie projektów, ustaw so­
cjalnych w Izbie deputowanych i 
apel Generalnej Konfederacji Pra 
cy, nawołujący do ;powrotu do 

1

pracy wpłynęły na zaniechanie 
okupowania przez robotników 
większej części zakładów przemy 
słowych w Paryżu i okręgu pary­
skim. W najbliższym czasie na­
stąpi zakończenie konfliktu w 
przemyśle metalurgicznym. Pra­
cownicy wielkich magazynów oraz 
sklepów żywnościowych powró­
cili do pracy. (PAT).

„Porządek"
Dopiero wczoraj stało się wia­

dome, że podczas niedzielnej de­
filady w Rzymie, wskutek zderze­
nia dwóch traktorów artyleryj­
skich 6 osób zostało zabitych, a 
20 odniosło rany. (PAT.).

Wkroczenie wojsk kantońskich 
do Hunan czyni wojnę domową 
prawie nieuniknioną. Koła poin­
formowane sądzą, że oddziały kan 
tońskie nie spotkają się z oporem 
ze strony wojsk Nankinu aż do 
miejscowości Heng-Czeu, położo­
nej w odległości 150 kim. na połu­
dnie od Szanghaju. Południowo- 
zachodni komitet polityczny ze 
zdwojoną gwałtownością oskarża 
marszałka Czang-Kai-Szeka — wo 
dza Nankinu, iż ustępuje przed 
agresją japońską. Podniecenie z 
tego powodu znacznie się wzmo­
gło po zwiększeniu wojsk japoń­
skich w Chinach Północnych. Ar- 
mja kantońska zdaje sobie sprawę 

tego, że siły jej są mniejsze, niż 
Nankinu, liczą jednak na to, że ich 
zamierzenia patrjotyczne wywoła­
ją oddźwięk w prowincjach pod­
ległych władzy Nankinu. W ko­
łach półurzędowych Nankinu u- 
trzymują odwrotnie, że ruch kan- 
toński inspirowany jest rozmyśl­
nie przez Japończyków. Z Nanki­
nu donoszą, że przewodniczący 
parlamentu przesłał ao przywód­
ców kantońskich depeszę, zaleca­
jącą im unikanie wszelkiej akcji, 
sprzecznej z zasadą jedności naro
dowej. (PAT.).

Rozstajne drogi
fa szy zm u  w ło s k ie g o

„Le Joilynal"Paryski
zmiany w gabinecie ; włoskim. 
Dziennik podkreśla, żei w szcze­
gólności zmiana na».. stanowisku 
ministra spraw zagranicznych po­
siada. doniosłe znaczenie. JjJstąpie- 
nie Suvicha i nominacja nr. Ciano 
i ambasadora, Bastia^im nie są ge­
stem teatralnym, lecz świadczą o

omawia głębokich przeobrażeniach w
granicznej polityce Włoch. „Le 
Journal" twierdzi, że należy w 
najbliższym czasie oczekiwać wa­
żnych posunięć dyplomatycznych 
ze strony Włoch. Można powie­
dzieć bez przesady, że Włochy 
znalazły się obecnie na rozstaj­
nych drogach. (ATE).

Połączenie telegraficzne Szang­
haju z Hengszon jest przerwane, 
wobec czego niewiadomo, czy woj 
ska kantońskie wkroczyły tam rze 
czywiście. Agitacja antyjapońska 
w Szanghaju przybiera na sile. Do 
Szanghaju przybyli studenci z Ku- 
ang-Si, aby uzgodnić swą akcję 
z działalnością studentów miejsco 
wych, którzy projektują strajk po­
wszechny. Najenergiczniejszą pro­
pagandę rozwija nowopowstałe 
stowarzyszenie pod nazwą „Sto­
warzyszenie ocalenia narodu chiń­
skiego", które w akcji antyapoń- 
skiej łączy się z komunistami; 23 
samoloty nankińskie dokonywują 
wywiadów na południu. Koła ban­
kowe w Kantonie oczekują rychłe­
go rozpoczęcia działań wojennych.

(PAT.).
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W  n M w y n  u stro ju  po litycznym **

now a p. min. Kwiatkowskiego Sytuacja w Palestynie
N a  posiedzeniu sejm ow ej spe­

c jalne j kom isji do rozpatrzen ia  rzą 
dowego p ro jek tu  u staw y  o pełno­
m ocnictwach zab ra ł w czoraj głos 
w iceprem jer i  m in. Skarbu  p . E uge- 

n ju sz  K w iatkowski. Przemówienie 
to  podajem y w  obszem em  stresz­
czeniu.

Stoimy wobec konieczności jasne 
go i zdecydowanego ustosunko­
w ania się do kilku ważnych zadań 
polityki gospodarczej Polski. Nikt 
nie jest w  stanie usunąć ich z po­
wierzchni naszego życia, w ięc mu- 
simy się zbliżyć do nich z odwagą 
i wolą znalezienia najlepszych roz­
wiązań.

WALKA Z BEZROBOCIEM.
Istnieje potrzeba zdecydowanej 

walki z klęską bezrobocia, istnieje 
głęboko odczuwana potrzeba uzu­
pełnienia naszego ekwipunku gos­
podarczego, t. j. wzmocnienia sił 
produkcyjnych, będąca zarazem 
sprawdzianem potencjału obronne­
go naszej niepodległości. Obok zaś 
tych dwu naczelnych zadań istnieje 
zrozumienie, że bez zachowania 
równowagi budżetowej nie może 
być mowy o konsekwentnem reali­
zowaniu jakiegokolwiek program u 
i wreszcie —  konieczność ustawicz­
nego czuwania nad stabilizacją 
waluty. Są to  cztery zasadnicze 
problematy doby dzisiejszej, które 
możnaby nazwać krótko postulata­
mi: pracy, postępu gospodarczego, 
poczucia odpowiedzialności i zau­
fania, o których realizację musimy 
walczyć w raz z całem społeczeń­
stwem.

Nadszedł moment, w którym 
walkę o te postulaty podjąć nale­
ży, przedpole bowiem zostało w  
ciągu ostatnich miesięcy oczyszczo­
ne i przygotowane do ofensywy. 
Zarazem zaś plan generalny p ra­
cy naszej na  dłuższą metę został 
przepracowany i uzyskał aprobatę 
tych autorytetów prawnych i mo­
ralnych, o których zaufanie rządy 
w  Polsce przedewszystkiem muszą 
się opierać. P lany  szczegółowe bę­
dą  opracowywane stopniowo.

TRZY CELE.
Okres przygotowawczy, który 

w  znacznej części mamy już za so­
bą, usiłował realizować trzy cele: 
I )  zahamowanie deficytów budże­
towych, 2) przecięcie procesu sy­
stematycznego wydestylowania de­
wiz i złota z banku emisyjnego — 
bądź to zagranicę, bądź do schow

ków własnych obywateli pozbawio­
nych zmysłu społecznego, 3) za­
hamowanie procesu kurczącej się 
konsumcji wewnętrznej i podtrzy­
manie zarysowujące się od roku 
nawrotu ku rentowności prywatnej 
gospodarki. Osiągnięcie pozytyw­
nych rezultatów nie mogło się o- 
bejść bez poważniejszych ofiar spo 
łeczeństwa.

DEWIZY I WALUTY.
Przechodząc do kontroli w  zakre 

sie obrotów dewizami i walutami i 
złotem, p. m inister podkreślił, że 
komplet tych rozporządzeń został 
wydany nie w  imię tendencji zaci­
skania swobody ruchu jednostek i 
zrzeszeń gospodarczych, lecz skie­
rowany je s t przeciw niecnej i ha­
niebnej spekulacji.

Oczywista, że wprowadzenie 
tych zasad musi powodować, 
szczególnie w początkach, pewne 
trudności. Ale nie wątpię, że 
wkrótce trudności te  ustaną zu­
pełnie. Od pow stania centrali de­
wiz do 4  czerwca udzielono ze­
zwoleń dewizowych na 80 milj., 
w  czem 56 milj. dla potrzeb to­
warowych, co nie odbiega od nor­
my miesięcy poprzednich.

Na rynku pieniężnym wraca 
spokój i zaufanie, a  chwilowy od­
pływ wkładów okazał się w  swych 
skutkach gospodarczych wcale ko­
rzystny. Pierwszy tydzień czerwca 
przyniósł zwiększenie wkładów w 
PKO blisko o 5 milj. zł., a  w  Ban­
ku Polskim nadwyżkę skupu dewiz 
nad Ich sprzedażą o miljon.

W ZROST KONSUMCJI.
Konsumcja w  pierwszym kw ar­

tale 1936, w porównaniu z pierw­
szym kwartałem 1935, wzrosła.

Jakkolwiek z pewnem opóźnie­
niem spowodu dużych trudności fi­
nansowych, jednakże program in­
westycyjny w  pierwszym kw artale 
budżetowym wykonywa się ściśle 
wedle ustalonego planu: przeka­
zano bowiem na te  cele 57.700.000 
zł., gdy plan przewidywał 56 milj. 
Zawiodły tylko roboty kredyto­
wane, które preliminowano na kil­
kanaście miljonów.

Oczywiście, że w  tych' warun­
kach nie można było marzyć o roz 
ładowaniu bezrobocia, jednak nie 
potrafiliśmy tego uczynić nawet 
w najlepszych latach 1928/29, gdy 
kasy państwowe były pełne pie­
niędzy, a  nasze umysły pełne op­
tymizmu. Jednak w  roku bieżą­
cym bezrobocie jest o przeszło 
sto tysięcy mniejsze, niż przed ro­
kiem.

STAŁOŚĆ WALUTY.
Stwierdzam kategorycznie, że 

na drodze aktywizacji życia gos­
podarczego posługiwać się bę­
dziemy tylko takiemi metodami, 
które nie naruszają stałości w alu­
ty i nie w prow adzają żadnego 
zamętu na rynku pieniężnym.

PLAN „CZTEROLATKI".
Plan nasz przewiduje przede­

wszystkiem roboty komunikacyj­
ne, wodne, prace w  zakresie elek­
tryfikacji kraju, budownictwa oraz 
pewne specjalne działy w zakre­
sie przemysłowego wyposażenia 
Państwa. Przewiduje on mobiliza­
cję finansową w  okresie 4-lecia w 
sumie około 1800 miljonów, przy-

Ze Lwowa donoszą agencji 
PRESS:

Niedawno sąd  w  Kołomyi za­
rządził konfiskatę niektórych ustę­
pów słynnej powieści rosyjskiego 
pisarza Gogola p. t. „Taras Bul- 
ba", osnutej na tle walk Rzplitej 
Polskiej z kozaczyzną. Sąd odwo­
ławczy we Lwowie nielylko zatwier

czem w  pierwszym roku mobili­
zacja gotówkowa oceniona zosta­
ła na 340 milj., w  następnych zaś 
będzie stopniowo rosła, dochodząc 

roku czwartym do 590 milj.
W szystkie dotychczasowe źródła 
finansowe mają być przyciągnięte 
do w spółpracy. W  drugim okre­
sie wykonywania planu przewidu­
je się rozpisanie wewnętrznej po­
życzki inwestycyjnej na 200 — 
300 milj.

REFORMA PO DA TK O W A.
W pływ y podatkow e kształtują 

się już jednak nieco lepiej. Jeśli 
ten proces będzie trwał, to się 
nasuną nowe możliwości odbudo­
wy aparatu gospodarczego przez 
głębszą reformę podatkową. 0 -  
becnie jednak aparat skarbowy 
nie mógłby takiej głębszej refor­
my wytrzym ać bez długotrwałego 
chaosu —  dlatego pragniem y re­
formy te przeprowadzić stopnio­
wo, w  miarę możliwości. Nasz 
system podatkowy posiada duże 
w ady gospodarcze, jednakże już 
ustawy październikowe pozwoliły 
na pewne wstępne reformy i na 
wprowadzenie pewnych bardzo is­
totnych zmian.

»•*
W  zakończeniu oświadcza p. 

minister: Nie wyszlibyśmy nigdy 
z marazmu sił moralnych i gospo­
darczych, gdybyśmy dla samej 
krytyki chcieli regestrow ać wszy­
stkie objaw y ujemne i roztrząsać 
wszystkie plany i rady zbawienia 
ojczyzny. W  ten sposób bowiem 
można . nie rozwiązać ani jednej 
kwestji. Stwierdzam wyraźnie, że 
cudu żadnego nie stworzymy. Je­
śli jednak mam dbać o przyszłość 
Polski, a  naszą pracą i wolą pa­
raliżować wszystkie trudności, to 
musimy w  nowe formy polityczne 
wlewać nową treść gospodarczą. 
Czas płynie szybko. Decyzje i 
działania muszą być podejmowa­
ne bardzo szybko, a środki są 
skromne. N a okres najbliższych 
la t Rząd pragnie skoncentrować 
uwagę społeczeństwa na kilku 
ważnych sprawach, które się na- 
pewno same nie zrobią, o które 
trzeba walczyć. Jeśli dziś nasz 
plan wydaje się za skromny i zs 
powolny, to w  każdym razie stwo­
rzymy warunki, by możliwości 
nasze jutro były szersze. Stoimy 
przy haśle: równowaga budżeto­
wa, stabilizacja waluty, odbudowa 
sił gospodarczych i mnożenie mo­
żliwości pracy. Każdy nowy tysiąc 
zatrudnionych, to nasze wspólne 
zwycięstwo, którego nie zaciemni 
żadne złośliwe krytykowanie.

Po przemówieniu p. w iceprem iera 
zaczęła się n a  kom isji dyskusja.

Z Jerozolimy donoszą: W e w to­
rek nadeszły posiłki w ojsk angiel­
skich z Egiptu. Jednocześnie do 
portu w  Haifie przybył krążownik 
angielski. Sytuacja ogólna jest 
nadal niezwykle naprężona. W ła­
dze zachowują daleko idącą re­
zerwę w  spraw ie zam achów na li- 
nje kolejowe i gm achy wojskowe. 
W ładze rozporządzają obecnie 7 
batalionami wojsk regularnych, 
zaś 8-mv bataljon znajduje się w 
drodze i przybędzie z Egiptu do 
Palestyny w końcu bież, tygodnia. 
Pozatem wysoki komisarz angiel­
ski dysponuje policją oraz oddzia­
łem czołgów, eskadrą samolotów, 
oddziałem aut pancernych oraz sa 
perów. W  porcie Jaffie sto ją na 
kotwicy 4  okręty wojenne, a tak­
że kilkanaście łodzi podwodnych. 
W  przeciwieństwie do Jaffy, gdzie 
zaszły bardzo groźne rozruchy, sy­
tuacja w  Haifie jest naogół spo­
kojna. V/ porcie odbywa się nor­
malny ruch. Robotnicy arabscy 
zostali zastąpieni przez robotni­
ków syryjskich i egipskich. Rada 
miejska w  Haifie, złożona w  wię­
kszości z Arabów, postanowiła po 
dać się do dymisji w raz z burmi­
strzem na  czele. Dymisia rady ma 
nastąpić w  ciągu najbliższych dni. 
H aifa jest siódmem skolei mia­
stem, w  którem radcy miejscy de­
monstracyjnie składają  swe man­
daty. Poprzednio zdarzyło się to w 
Jaffie, Lyddr. Ramleh, Hebron, Na 
blus i Yehmin. Rada miejska w  
Jerozolimie urzęduje jeszcze. W 
stolicy Palestyny sytuacja nie ule­
gła przerw-ie. Zamachy bombowe 
trw ają. Od wtorku płonie las B al- 
foura na wzgórzach Nazaretu. W ła 
dze angielskie wysłały oddziały po 
licji i wojska celem niedoouszcze- 
nia do ekscesów we wsiach a ra b ­
skich. W śród młodzieży arabskiej 
pow stają tajne organizacje, z k tó­
rych jedne mają na  celu ukaranie 
łamistrajków, a inne posiadają cha 
rakter szerszy.

OBÓZ KONCENTRACYJNY.
W ładze palestyńskie założyły 

obóz koncentracyjny w  Audza el 
Afir. na  pograniczu pustyni sy- 
najskiej, w  którym osadzono kil­
kunastu arabskich agitatorów  
strajkowych. Obóz ten może po­
mieścić 100 osób.

W  kołach arabskich w yrażają 
zdziwienie, że prasa europejska, 
wyszczególniając liczby ofiar roz­
ruchów w Palestynie, używa po­
działu na Arabów, chrześcijan i Ży 
dów. Arabowie — wedle wspom­
nianych kół — w ystępują jako je­
den naród — bez różnicy wyznań. 
W  oddziałach partyzanckich znaj­
duje się dużo chrześcijan, przew a­
żnie prawosławnych.

Stronami walczącemi w  Palesty­
nie są  tylko Anglicy ’ Arabowie, 
bowiem żydzi nie sformowali żad

„Taras BuEba“ skonfiskowany
dził decyzję sądu w  Kołomyi, ale 
zarządził konfiskatę całej powie­
ści, dopatrując się w niej obrazy 
narodu polskiego.

**•
I powiedźcie, panowie, sami 

poprostu, po ludzku; przecie 
konfiskowanie Gogola w  r, 1936 
to jest doprawdy za śmieszne.

nej samoobrony.
W e wszystkich krajach a rab ­

skich a  również w Afganistanie i 
Indjach powstały komitety, zbiera 
jące składki na rzecz ofiar po­
w stania w  Palestynie. W edług po 
bieżnych obliczeń do dn. 1 czerw­
ca wpłynęło zgórą 120.000 funtów.

*
Od 19 kwietnia aresztow ano w  

Palestynie, w  związku z zaburze­
niami, 1313 Arabów i 182 Żydów. 
Na przeszło połowę aresztow a­
nych wydano wyroki sądowe.

(PAT)

P rz y ty k

Rozprawa środowa
Ciągle zeznania dzieci

Po podjęciu w środę o godz. 8,30 
rano rozprawy, Sąd wysłuchał 
trzech świadków, którzy nie wnie­
śli do sprawy nic nowego, poczem 
przystąpiono do badania  trojga 
dzieci zamordowanych Minkow- 
skich. Zeznania te oczekiwane by­
ły z dużem zainteresowaniem.

Szesnastoletni Gawryś Minkow- 
ski opisuje moment napadu na  dom 
jego rodziców i wyłamywania o- 
kiennic. Świadek zauważył wów­
czas przy oknie Antoniego i Stani­
sława Frączkiewiczów, oraz Kwiet­
niewskiego i Iwańskiego, którzy 
rzucili kamieniami, poczem w tar­
gnęli do wnętrza domu. Świadek 
uderzony został kamieniem w gło­
wę, zalał się krwią, upadł, a na­
stępnie został pobity pałkami i 
zemdlał. Kto go bił nie wie. Nicze­
go więcej nie zauważył.

Przewodniczący stwierdza, że 
zeznania świadka złożone 14 m arca 
na śledztwie są  sprzeczne z obec- 
nemi, a mianowicie: świadek za­
znaczył wówczas, że nie zna niko­
go z napastników, a  w  czasie kon­
frontacji w  dn. 24 marca z 38 o- 
skarżonych nie rozpozitił nikogo.

św iadek w yjaśnia ,że w  czasie 
zeznań na śledztwie był jeszcze 
chory, czuł się źle i wówczas nie 
pamiętał a  teraz sobie różne szcze­
góły przypomina. Na pytanie pro­
kuratora i sędziów w otantów świa­
dek daje niejasne odpowiedzi. W 
czasie zeznań tego świadka zer­
wał się ze swego miejsca oskarżo­
ny Jankiel Kirszencwajg, wznosząc 
jakieś okrzyki. Energiczne wystą­
pienie przewodniczącego przywró­
ciło spokój na sali, poczem Sąd po­
stanowił Jankla Kirszencwajga za 
ciężkie pogwałcenie dyscypliny są­
dowej skazać na 3  dni zatrzym a­
nia w odosobnieniu. Po tym incy­
dencie świadek Gabryś Minkowski 
rozpoznał w śród oskarżonych wy­
mienione wyżej cztery osoby.

Prokurator składa wniosek, aby 
ze względu na zeznania tego świad 
ka, które mogą mieć istotne zna­

Po katastrofie 
w  B u kareszc ie

Zatwierdzono nakaz aresztow a­
nia 10 osób, oskarżonych o szereg 
zaniedbań przy budowie trybun, 
które zawaliły się w  poniedziałek, 
podczas rewji wojskowej. W śród

Zmiany
w prasie wileńskiej

Z W ilna donoszą agencji P ress:
Po objęciu przez redaktora na­

czelnego „Kurjera W ileńskiego", 
p. Kazimierza Okulicza, stanowi­
ska dyrektora wydziału prasowego 
Prezydjum Rady Ministrów, ną  cze 
le redakcji wspomnianego dzienni­
ka stanął były korespondent ko­
wieński tego pisma, p. W ładysław  
Mergel. Po paru dniach jednak p. 
Mergel zrezygnował ze stanowiska. 
Obecnie redakcję naczelną pisma 
objęła posłanka W anda Pełczyń­
ska.

czenie dla spraw y .wezwać biegłe­
go lekarza dla stwierdzenia czy 
zaobserwowane u świadka objawy 
wstecznej pamięci są  możliwe. 0 -  
brońca Lindeman wnosi o przesłu­
chanie w  charakterze świadka sę­
dziego śledczego Szczepańskiego 
d la  stwierdzenia jak  świadek za­
chowywał się w  czasie dochodzeń 
i dlaczego jego tak  kategoryczne 
oświadczenie co do nierozpoznania 
żadnych osób znalazło się w  pro- 
tokule. Sąd postanowił oba wnio­
ski uwzględnić i wezwać biegłego 
lekarza Ostrowskiego i sędziego 
Szczepańskiego.

Następnie Sąd przystąpił do ba­
dania 6-letniego Szmula Minkow- 
skiego, który został pobity w  cza­
sie napadu. N a zapytania przewod­
niczącego i prokuratora świadek 
ten, widocznie przestraszony, nie 
odpowiada i nie rozpoznaje wśród 
oskarżonych nikogo, nie chcąc na­
w et na nich spojrzeć. Wobec tego 
Sąd za zgodą stron rezygnuje z ze­
znań tego świadka.

Herszek Minkowski (14-letni) o- 
p isuje moment w darcia się napast­
ników do domu i wymienia nazwi­
ska oskarżonych: Frączkiewiczów, 
Kwietniewskiego i Iwańskiego, któ 
rych widział pod oknem mieszka­
nia swych rodziców, poczem w raz 
z młodszem rodzeństwem schował 
się pod łóżko, św iadek rozpoznaje 
wśród dowodów rzeczowych sie­
kierę, jako własność rodziców. 
Faktu zabójstw a rodziców nie wi­
dział. Wymienionych oskarżonych 
rozpoznał natychm iast na sali. Sąd 
stw ierdza sprzeczność w  zezna­
niach świadka, wobec czego uzna- 
je za odczytanie w  całości zeznania 
złożone na śledztwie.

Następny świadek, Hersz Min­
kowski, b ra t zabitego .zeznaje, że 
w czasie zajść był u siebie w  do­
mu i ukrył się na strychu. Następ­
nie udał się do domu brata , skąd 
odwiózł do szpitala ranną żonę 
b rata , która następnie zmarła.

(PAT.).

aresztowanych' znajduje się za­
stępca burm istrza, 5  miejskich in­
żynierów, 2 przedsiębiorców bu­
dowlanych i 2 robotników. (PA T).

gł.?sv i odgłosy

Teatry T.K.K.T.
i ich budowa organizacyjna

O trzym aliśm y uw agi n a s tęp u - ' 
ją ce :

Kierownictwo połączonych pię­
ciu teatrów  dram atycznych stolicy 
T. K. K. T. (Towarzystwa Krze­
wienia Kultury Teatralnej) rozpo­
częło swą działalność od ekspery 
mentów — eksperymentów dość 
ryzykownych.

Skasowało ono przedewszyst­
kiem wyodrębnione zespoły dla 
każdej poszczególnej sceny, a  u- 
fworzyło jedną wspólną t. zw. „o- 
gólną hurtownię aktorską", której 
zadaniem jest obsługiwanie wszy­
stkich pięciu scen teatralnych.

Zaprowadziło „system seryjny" 
dla w ystaw iania prem jer i wzno­
wień. Ustalone zostało, że co czte.

ry lub pięć tygodni puszczana bę­
dzie transza pięciu premjer (lub 
wznowień). Sztuki więc każdej 
serji gryw ane są  bez przerwy 
przez 35 lub 40 dni (czasem dłu­
żej), niezależnie od ich powodze­
nia kasowego. Gdy jedna lub kil­
ka sztuk danej serji zawodzą i 
publićzność nie przychodzi, pomi­
mo to grywane są przez kilka ty­
godni z  musu, naw et przy pustych 
krzesłach, albowiem w  tych w a­
runkach teatry  nie posiadają i po­
siadać nie mogą żadnych sztuk 
„zapasowych", dla obsady zaś  no­
wej sztuki — brak wolnych akto­
rów.

Nadomiar złego, sztuka „powo 
dzeniowa", —  która wytrzymać

może większą ilość przedstawień 
ponad norrtią, ustaloną przez roz 
kład seryjnY, wywołuje zamęt w 
układzie repertuarow ym  następ­
nych serji. i Przedłużenie takiej 
sztuki w  jednym  teatrze pociąga 
za sobą w  innych teatrach, gdzie 
sztuki są jp ż  wygrane, zupełne 
pustki: — piistki na widowni i pu 
stki w  kasie.;

Sztuki każjdej seryjnej piątki, 
po wygraniu 'Jch, schodzą z reper 
tuaru prawie naz na zaw sze; do­
stosowany zaś \  do nich montaż 
teatralny (dekoracje, rekwizyty, 
naw et niektóre /kostjum y) idą na 
szmelc.

Rozumie s ię / samo przez się, że 
system seryjny, polegający na'w y 
grywaniu śz tu k  z rzędu aż do sku 
tku, nie sn r iy ja  tworzeniu „zapa­
su nie (-zupełnie w ygranych sztuk 
teatralrtych", co uniemożliwia pro 
wadzenia repertuaru zmiennego 
oraz ustaleni^ jakiejkolwiek linji 
repertuarowej. \

W szystkie pięć  połączonych te­
atrów  dram atycznych stopniowo 
zatraciły swe wftaściwe oblicza,—

Każdy poszczególny tea tr  stał się 
miejscem, gdzie, od czasu do cza­
su, pojaw ia się tymczasowy nie 
zharmonizowany zespół, skomple­
tow any wysiłkiem „hurtowni ak­
torskiej", a występujący w  sztuce 
nieokreślonego rodzaju, gatunku i 
poziomu.

Nie rzadkie przeto są  objawy, 
iż ordynarna jakaś farsa triumfal 
nie przechodzi ze swoją wątpliwą 
obsadą z jednego teatru do dru­
giego — i bez żenady wędruje po 
wszystkich scenach, naw et najpo 
ważniejszych.

Skutki tej eksperymentalnej po­
lityki teatralnej, — która  zmniej­
szyła wydajność pracy w  teatrach 
do rozmiarów minimalnych, p ra­
wie znikomych, nie tlały na  siebie 
długo czekać. Publiczność wyczu 
ła  upadek i chaos, które wszech­
władnie zapanowały w  połączo­
nych teatrach  —  i przestała do 
nich uczęszczać...

Co się tyczy Zarządu T -w a K. 
K. T., jo  — jak  słychać —  zwró­
cił on wreszcie baczną uwagę na 
działalność kierownictwa teatral­

nego i na  jej wyniki.
Okazało się bowiem, że pomi­

mo subwencji, udzielanej teatrom  
w gofowiźnie przez Zarząd Miej­
ski, w  sumie 250.000 zł. rocznie; 
pomimo „dobrowolnych ofiar", 
przeznaczonych przez niektóre 
Instytucje państw ow e na „cele sze 
rżenia kultury teatralnej w  Pol­
sce", w  wysokości 240.000 zł. ro ­
cznie; pomimo wreszcie bardzo 
poważnych świadczeń i całego sze 
regu ulg, —  kierownictwo teatral 
ne zabrnęło w  długi, obciążając 
Zarząd T -w a K. K. T. na dzień 
1 września 1935 roku na sumę o- 
koło 500.000 zł.

Jak w ykazują zaś dane cyfro­
we za pierwsze półrocze sezonu 
bieżącego, deficyty teatralne cią­
gle wzrastają, w obec czego za­
dłużenie Zarządu T -w a  K. K. T. 
wciąż powiększa się i praw dopo­
dobnie na dzień 1 w rześnia 1936 
roku doslęgnie ono sumy 700.000 
lu b  naw et 750.000 zł...

Dopóki nie zostaną zaham owa­
ne deficyty teatralne, wszystkie 
wysiłki, skierowane na poszukiwa'

nia nowych źródeł „dobrowolnych 
ofiar", nie osiągną celu, albowiem 
niedobory pochłoną uzyskane do­
tacje, długi zaś Zarządu T -w a W 
dalszym ciągu w zrastać będą.

W  ostatniej mej pracy, me 
ogłoszonej jeszcze drukiem a po­
święconej powyższemu zagadnie­
niu, omówione zostały zarówno 
sposoby możliwego zahamowania 
deficytów teatralnych, jak i u- 
sprawnienia organizacji połączo­
nych teatrów  dramatycznych ).

Plan reformy ustroju teatrów  
T -w a  K. K. T . obejmuje:

a) organizację pracy w komple­
ksie połączonych teatrów  celem 
powiększenia jej wydajności;

b. p rezesa Z arządu 
, b . p rem jera  p . J a -  
dcza, pewne fragm eri

DOKOŃCZENIE NA STR. 3-ej.
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W Krakowie

„Dni kultury robotniczej"
Z wszystkich stron kraju już 

napływają zgłoszenia udziału w  
„Dniach kultury robotniczej1'  w  
Krakowie w  dniach 20—21. czerw 
ca b. r., organizowanych przez 
,T. U. R.

Z  Górnego śląska przybędzie 
500 towarzyszów, w  czem 6  chó­
rów robotniczych —  pięć chórów 
męskich i Jeden chór, mieszany. 
Przybywa także sekcja sceniczna, 
licznie reprezentowane będą sek­
cje sportow e I turystyczne

Z TrzebW  w  Zagłębiu chrza­
nowskim przyjeżdża 300turowców 
i 150 czerwonych harcerzy. Z D ą­
brow y narodowej TUR w ysyła or­
kiestrę dętą’.

Z Białej Podlaskiej zgłoszono 
udział orkiestry dętej T . U. R. z 
Leszczyn, orkiestry smyczkowej 
T. U. R. z Komorowie bialskich, 
sekcji sportow ej z Białej (siatków­
ka i piłka ręczna). Spodziewane 
jest także przybycie chóru „Arbei- 
tergesangverein" z  Bielska.

Z Nowego Sącza przyjeżdża 
wspaniała, św ietna orkiestra kole­
jarzy Z. Z. K. w  liczbie 30 osób.

Z Zagłębia D ąbrowskiego zapo 
wiedziano przybycie 500 turow- 
ców.

Z Łodzi przybyw a scena robot­
nicza z utworam i zespołowemi

Z Piotrkow a 20 turowców, z 
Ćmielowa —  20, z S tarachow ic—• 
10, z Jędrzejow a —  10, z Inwładu 
kolo Andrychowa —  5, z Radomia 
50, z Zakopanego przybędzie więk 
sza grupa turowców.

Z rejonu Zaw iercia i Częstocho­
wy spodziewanych jest około 500 
turowców.

Liczny udział zapow iada zagłę­
bie naftowe z  centrum w  Krośnie. 
Z Tarnow a wyjeżdża pociąg spe­

Centrum reakcji europejskiej
Rola hitleryzmu

cjalny z TUR-em i orkiestrą ro­
botniczą.

Zapowiedziały przyjazd delega­
tów  związki zawodowe w W olbro- 
miu i Buczaczu.

„Siła" w Czechosłowacji wysy­
ła  74 osoby, w  tern 63 mężczyzn 
I I I  kobiet, ćwiczących gimnasty­
ków będzie w  tern 40, chór męski 
wystąpi w  składzie 20 osób.

Dalsze zgłoszenia napływają'. Od 
działy TUR-a, które jeszcze nie 
zgłosiły uczestników, winny to 
uczynić jak  najrychlej pod adre­
sem: T. U. R., Kraków, ul. Sław­
kowska 12.

Ziazd robotniczych 
działaczy oświatowych

„Dni Kultury robotniczej" roz­
poczynają się, jak  pisaliśmy w  so­
botę 20 b. tn. o godz. 10 rano 
zjazdem robotniczych działaczy 
oświatowych w  sali Muzeum prze­
mysłowego (ul. Smoleńsk). W ykła 
dy wygłoszą ttow . Kazimierz Cza­
piński, Zygmunt Piotrowski, W ła­
dysława W eychert -  Szymanow­
ska, Robert Froelich, dr. Adam 
Próchnik, nadto dr. Z. Mysłakow- 
ski, profesor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego i literat Leon Kruczkow­
ski.

Program  „Dni kultury robotni­
czej" został wzbogacony specjalną 
imprezą, mianowicie zespół litera­
tów  proletarjackich z Leonem Kru 
czkowskim na czele urządza w  
niedzielę 21 b. m. o godz. 3 po­
południu seans autorski pod ha­
słem „Ziemia na lewo".

**

Na Zjazd przyznane są  50 proc, 
zniżki kolejowe w  obie skony.

Europa jest coraz wyraźniej po-I 
dzielona na dw a obozy. Jeden 
obóz jest obozem wojny, drugi po 
koju. Ale tego m ało: jeden obóz 
jest obozem wzm agającego się ru 
chu robotniczego i demokracji, 
drugi —  faszystowskiej reakcji.

Naturalnie, na  to stwierdzenie 
możnaby np. powiedzieć, iż oby­
dw a główne faszyzmy, w łoski i nie 
miecki, nie żyją w  harmonjl ze so­
bą —  chodzi o Austrję, o wpływy 
nad Dunajem I t. p . Pozatem 
Niemcy prow adzą skomplikowaną 
grę o pozyskanie Anglji, a w  tej 
sytuacji nie chcą zbyt ściśle w ią­
zać się z Włochami, bo  właśnie 
Angija prowadzi coraz poważniej­
szy, coraz bardziej zaostrzający się 
spór z Włochami.

Niewątpliwie tak  jest. Mimo to 
pomiędzy Niemcami a  Włochami 
istnieją przeróżne nici wzajemne­
go zrozumienia i sympatji —  przy­
pom nim y sobie chociażby wybuch 
radości w  Niemczech po zwycię­
stw ie w  Abisynji; przypomnijmy 
„Schadenfreude" (złośliwą radość) 
po klęsce Ligi Narodów itp. A je­
den z socjalistyacznych publicy­
stów  niemieckich napisał niedaw­
no, że w  razie potrzeby Niemcy 
hitlerowskie szybko zbliżą się do 
W łoch. Spraw a austrjacka okaże 
się zbyt drobną w  obliczu wielkich 
zagadnień (hegemonjl europejskiej) 
stojących’ przed Hitlerem...

Z dwuch faszyzmów głównym 
dla Europy jest niewątpliwie’ hit­
lerowski. W łochy są  w ojną osła­
bione (na razie); są  Jeszcze zajęte 
w  Afryce; znajdują’ się w  trudnej 
sytuacji gospodarczej; w  Europie 
na razie nie staw iają postulatów  
terytorjałnych. Natom iast hitle­
ryzm niewątpliwie stał się cen­
trum  reakcji europejskiej. A więc 
zarazem  —  głównym problemem 
dla ruchu robotniczego. Ze wscho­
du Niemcy m ają potężniejącą Ro­
sję Sowiecką. Z zachodu socjali­
styczną Francję, radykalną Hisz- 
panję, socjalistyczne trzy państw a 
skandynawskie, Belgję pod silnym 
wpływem socjalistycznym. N a po­
łudniu Czechosłowacką demokra­
cję z socjalistami w  rządzie. Na 
północy Anglję z potężniejącym

[wpływem Partji Pracy.
Ale w śród tych demokracyj, 

w śród tych rządów  socjalistycz- 
nychjest olbrzymia potw orna bru­
natna plam a, znajduje się państwo 
Hitlera, oparte na niewolnictwie 
ludu, na „totalizmie", na  przymu- 
sowem „zglajchszaltowaniu" umy­
słów. I to brunatne autokratyczne 
państw o zbroi się —  zbroi się 
dzień I noc, w szystko staw ia na 
kartę wojny, niespokojnym wzro­
kiem w odzi dokoła po granicach 
sąsiadów, czy już czas? gdzie jest 
słabszy odcinek? kiedy zaczyna­
my?

Całą Europa w  niepokoju. Całą 
Europę przechodzą przeczucia ka­
tastrofy wojennej. Potężnie zbroi 
się ZSSR. Angija uchwala potw or­
ne kredyty wojenne. Czechosłowa 
cja nagw ałt się przygotowuje.

W  środku Europy w yrosło w  
ciągu 3 la t państw o faszystow­
skie, które żyje marzeniem odyk- 
ta turze nad  Europą. S traszne pań­
stwo, które stało się centrum, 
źródłem, arsenałem reakcji euro­
pejskiej. Jeszcze wojny nie zaczę­
ło, a już zasila elementy reakcji 
w e wszyshtkich krajach. To wiel­
ka nadzieja gasnącego św iata  — 
kapitalistycznego. To w ielka re ­
duta międzynarodowej reakcji.

Klasa robotnicza w inna to sobie 
dobrze uprzytomnić, dobrze zro­
zumieć. Cztery są’ główne drogi, 
któreml Kroczy w pływ  tego ntemie 
ckiego głównego człona między­
narodówki reakcyjnej.

I. WOJNA. Nie chodzi (bynaj- 
mnlejl) tylko o sam ą wojnę, k tó­
rą  Niemcy m ogą rozpocząć już za 
parę miesięcy, ale w  razie niepo­
myślnej sytuacji mogą odwlec na­
w et na parę  lat. Ale Już dziś po ­
tworne zbrojenia niemieckie po ­
wodują’ zbrojenia Innych krajów. 
A wzmożenie zbrojeń powoduje 
automatycznie przy perspektywie 
wojny „totalnej", całkowitej ogro 
mne wzmocnienie czynnika mili­
tarnego. W  Polsce rozumiemy to 
dobrze. Ale w  każdym kraju per­
spektywa wojny musi prowadzić 
do pewnych bodaj wzmocnień wła 
dzy centralnej, w ładzy wojennej. 
Publicystyka socjalistyczna w ska-

zała na  Anglję —  naw et tam  ko­
nieczność przygotow ania fabryk, 
całego przemysłu do wojny może 
pogłębić w pływy w ładzy w ojsko­
w ej (przymus trzym ania zastęp­
czych maszyn dla produkcji wojen 
nej, kadrów  specjalistów i t. p.). 
Przez to w szystko niepostrzeżenie 
wzm acniają się pierwiastki reak­
cyjne w  państw ie. A jednocześnie 
słabną kulturalne odcinki budże­
tów  państwowych.

II. PSYCHOLOOJA. Pod wpły­
wem gróźb, Idących ze strony Nie 
mieć, wzm acnia się psychoza ko­
nieczności obrony. A na te j psy­
chice zaczyna żerow ać reakcja, 
w skazująca, że w  te j groźnej sy­
tuacji „nieczas" na w alki klasowe, 
na zmiany polityczne, na rozterki 
w ewnętrzne. „Skupmy się dokoła 
rządu" itd.

ni. IDEOLOGJA. Zachwyceni 
złamaniem klasy robotniczej w  
Niemczech, faszyści i reakcjoniści 
wszystkich krajów  nagw ałt „po­
życzają" od Hitlera jego hasła i 
haselka. W ystarczy wskazać, że 
nasi endecy z „Dziennika" już nie­
mal całkowicie się zhitleryzowali. 
Przypomnijmy oświadczenia Dmo 
wskiego.

IV. POMOC POŚREDNIA I BEZ 
POŚREDNIA. Ale chodzi nietylko 
o ideologję. Hitler staje się bez- 
pośredniem oparciem (bynajmniej 
nietylko moralnem) dla faszystów 
innych krajów . Ody u nas p . Gier­
tych, endek ze szkoły Dmowskie­
go, nieopatrznie w ygadał się w  
swej książce, że Hitler stwarzh 
dla endeków .dogodną koniunktu­
rę", w łaśnie stwierdził, że Hitler 
sta ł się oparciem d la  polskich en-

deków. A  czy sanacyjne grupy W, 
rodzaju grupki p. Filipowicza lub 
„Myśli Polskiej" nie zaporzyczają 
się od H itlera? I czy jednem ze 
źródeł polityki min. Becka, jak  nie 
dawno podał Czech p. Fioła W 
swej książce, nie je s t czasem 
„sym patja" d la  ustroju i metod 
hitlerowskich?

W ystarczy. W idzimy jasno (cho 
ciąż nie powiedzieliśmy w szyst­
kiego), że hitleryzm stał się potęż­
nym międzynarodowym akumula­
torem energji reakcyjnej. Czy Au- 
strja nie musiałaby natychmiast 
zmienić swego ustroju, gdyby hit­
leryzm w  Niemczech trząsł? Ale 
mniejsza o Austrję czy Łotwę. 
Przecież Polska dziś —  mimo: 
„przyjaźni" — żyje w  cieniu hitle­
rowskich zbrojeń, hitlerowskich 
planów. W yobraźm y sobie, że W 
Niemczech obejmują w ładzę ro­
botnicy, socjalistyczni proletariu­
sze... Konsekwencje nie trudno: 
przewidzieć.

Hitleryzm dla proletariatu  Euro 
py sta ł się centralnym problemem, 
bo  jest on centrum europejskiej re ­
akcji. T o  niedarmo pułk. De la 
Rocque w  swej książce „Service 
public" żąda porozumienia z  Hitle­
rem. T o  niedarmo belgijski reak­
cjonista Degrelle porozumiewa się 
z Hitlerem. To niedarmo polska 
endecja opiera się politycznie 1 
I moralnie n a  hitleryzmie. Zapomi- 
na naw et o Polsce, gdy  z nadzieją 
widzi uzbrojoną dłoń reakcji W 
Niemczech'. fr"

Pamiętajmy o tern dobrze 
centrum europejskiej reakcji!

^ ^ 7  K. CZAPIŃSKI

Bolesny barometr w kościach...
puszczają kwas moczowy, usnwająaposiadają  airtre tycy  i  reum atycy , od­

czuw ający boleśnie wszelkie zm iany 
pogody. N ie  na leży  cierpieć bezrad­
nie, k iedy  te  ob jaw y złej p rzem iany 
m a te r ji  m ożna łagodzić. Z ioła m agi-
s tr a  W olskiego ze znak. ochr. „R eu- 
m osa"„  zaw ie ra jące  niezm iernie rząd  
k ą  ro ślinę  chińską  Schin-Schen roz-

jego  d o g i,  reg u lu ją  przem ianę m a ­
te r i i  dzięki czem u stosu je  się je  W 
cierpieniach artre tycznych , reum a­
tycznych i bólach ischiasu. W ytw ór­
n ia : M ag iste r  W olski, W arszaw a, 
Z ło ta  14. n

W ielka niemowa

Wątroba śestt filtrem  
dla krw i.

Zanieczyszczona k rew  m oże powodo­
w ać szereg  rozm aitych  dolegliwości, 
bóle a rtre tyczne, w zdęcia, odbijania, 
bóle w  w ątrob ie , niesm ak w  ustach , 
b rak  apety tu , skłonność do tyc ia , p la ­
m y i w yrzu ty  n a  skórze. Choroby złej 
przem iany  m a te r ji  n iszczą organizm  
i  p rzyśp ieszają  starość. R acjonalną, 
zgodną z n a tu rą  k u rac ją  je s t  norm o­
w anie czynności w ątroby  i nerek. 
D w udziestoletnie doświadczenie w y ­

kazało, że w  chorobach n a  tle  złej 
przem iany  m a terji , chronicznego za­
parc ia, kam ieniach żółciowych, żół­
taczce, otyłości, a rtre tyźm ie  m a ją  za­
stosow anie z ioła „Cholekinaza" H . 
Niem ojew skiego. B roszury  bezpłatnie 
w ysyła lahor. fiz.-chem . „Cholekina- 
za*‘ H . N iem ojew skiego, W arszaw a, 
.Nowy św ia t 5 ora® ap tek i i  sk łady  
apteczne.

b) ' kalkulację finansowo -  han­
dlow ą zarówno w  odniesieniu do 
każdej sceny, jak  i do każdej w y­
staw ianej sztuki teatralnej;

c) konstrukcję realnego budżetu 
teatralnego oraz sposoby utrzym a­
nia rów now agi budżetowej;

d) zmianę ustroju samego T -w a 
K. K. T., które w  przyszłości ma 
się zrzec roli „przedsiębiorcy tea­
tralnego", a  p rzybrać charakter 
„Instytucji użyteczności publicz­
nej", roztaczającej —  p rzy  pom o­
cy swych agend i sekcji — opiekę, 
nadzór I kontrolę nad  teatram i w  
Polsce. O dseparowanie Zarządu 
T -w a K. K. T. od działalności ge­
neralnej dyrekcji łegoż T-w a, jak  
również udział przedstawicieli gmi 
ny m. st. W arszaw y w  Zarządzie 
T -w a K. K. T . są  kwestjam i pierw  
szorzędnej w agi; do zaprojekto­
wanej noweli „Statutu T . K. K. 
T.“  dołączone zostało umotywo­
wane „Uzasadnienie".

P ierw szy punkt powyższego pla 
nu nie jest bez znaczenia d la  po­
dniesienia poziomu artystycznego 
teatrów: I dla ich rozwoju kultu­

ralnego. W ytyczne tezy tego pun­
ktu są  (w  skrócie):

1) ’ Likwidacja wadliwej struk­
tury  organizacyjnej połączonych 
teatrów  dramatycznych, opartej 
na  tak  zw. „hurtowni aktorskiej", 
o raz na „seryjnem wystawianiu" 
prem jer i wznowień;

2) Utworzenie dla każdej po­
szczególnej sceny stałego, ustabi­
lizowanego zespołu, który co rok 
m a być uzupełniony i udoskonalo­
ny  w  miarę pojaw iania się no­
wych talentów  aktorskich;

3) Nadanie każdemu zespołowi 
właściwego oblicza i określenia 
dla niego właściwej linji repertua­
rowej;

4. Tworzenie w  reprezentacyj­
nych dwuch teatrach („Narodo­
w ym " i „Polskim") „zapasu" sztuk 
teatralnych, niezupełnie w ygra­
nych;

5. Prowadzenie W1 tych dwuch 
teatrach repertuaru zmiennego, 
złożonego ze sztok repertuaru: 
„bieżącego'1, „stałego11’ i „funda­
mentalnego" („żelaznego");

6. Stosowanie system u duble-

rów przy obsadzie ról;
7. Zaangażowanie dla tych 2-ch 

scen reprezentacyjnych stałych 
reżyserów, po 2  dla każdej; inne 
sceny m ają być powierzone rów ­
nież stałym reżyserom i ich za­
stępcom;

8. Rozszerzenie kompetencji re­
żyserów zarówno w  odniesieniu 
do wyboru sztok teatralnych, jak  
i obsady ról, za które to  czynności 
ponoszą odpowiedzialność soli­
darnie z kierownictwem teatral- 
nem;

9. Ustalenie wzajemnego stosun 
ku pomiędzy reżyserami a  kierow­
nikami literackiemi teatrów  dra­
matycznych;

10. Celowość te j reformy i spo­
soby w prow adzenia jej w  życie w  
związku z ogólną polityką reper­
tuarow ą połączonych teatrów .

Powyższe inowacje dadzą w re­
szcie możność ugruntow ania w 
stolicy dwuch teatrów  reprezenta­
cyjnych celem krzewienia istotnej 
kultury teatralnej w śród szerokich 
mas społeczeństwa, —  wyznacza­
jąc  zarazem w łaściwe m iejsca dla

zadań innych scen, należących do 
kompleksu teatralnego.

Inowacje te  m ogą pobudzić 
również twórczość autorów  dra­
matycznych, —  ułatw i im bowiem 
pracę tw órczą świadomość dla ja ­
kiej sceny m a być przeznaczona 
opracow ana przez nich sztuka tea­
tra lna 1 jakiem! aktoram i będą mo 
gil dysponować przy obsadzie ról.

Określenie linji repertuarowej 
dla każdej poszczególnej sceny, 
ustabilizowanie zespołów w  każ­
dym poszczególnym teatrze, tu­
dzież wprowadzenie pewnych nie­
zbędnych zmian w  sposobie wy­
płacania honorarjum  autorskiego, 
przyczynić się mogą w  pewnej 
mierze do podniesienia rodzimej 
twórczości dramatyt.znej.

Przytoczone tezy, obszernie o- 
mówione w  doręczonych Zarzą­
dowi T -w a K. K. T . fragm en­
tach, są  pierwszym etapem  w  u- 
sprawnleniu organizacji połączo­
nych teatrów  dram atycznych sto­
licy.

MACIEJ KRYWOSZEJEW,

Przyjechal do Europy szukać spra­
wiedliwości.

On, negus negeszti, król królów, 
w naiwnem mniemaniu swoich naiw­
nych poddanych władca najpotęż­
niejszy, musiał ukorzyć się przed 
białymi napastnikami,

Tyle nasłuchał się w  Afryce o da­
lekiej Europie, o je j  genjuszach, o 
je j  technice, kulturze, cywilizacji, 
chrześcijaństwie, humanitaryzmie...

Wprawdzie ju ż nie raz i  nie dwa 
razy zawiódł się na białych, którzy 
z  dalekiej Europy do kraju jego 
przybywali; zawsze kończyło się ja- 
kiemś cygaństwem. Pociesza! się w  
duchu, że są to wypędki z  Europy, 
awanturnicy i  rycerze przemysłu, 
którym zaciasno było w  Europie i 
dlatego przyjechali szukać szczęścia 
w  Abisynji, ale Europa, Europa ja­
ko całość —  to kultura, to cywiliza­
cja, to chrześcijaństwo, to humanita­
ryzm, a przedewszystkiem prawo i 
sprawiedliwość.

Gdy ju ż  nie poszczególni awantur­
nicy, lecz cala armja jednego z  kra­
jów europejskich przybyła do A fry ­
k i i  sięgnęła po jego odwieczne po­
siadłości, zapytał: Dlaczego? 'Jakiem 
prawem?

—  'Jeszcze śmiesz pytać dlacze­
go! —  odpowiedziano mu. —  Dlate­
go, że tolerujecie niewolnictwo.

—  To dlatego, że u  mnie znajdzie 
się garść niewolników, w y chcecie 
cały m ój naród uczynić niewolnika­
mi?

—  'Jeszcze śmiesz dyskutować z 
nami! Zaraz ci pokażemy, po czyjej 
stronie słuszność ł  racja.

1 pokazali.
Słuszność okazała się po stronie 

tych, którzy mieli czołgi, auta pan­
cerne, eskadry samolotów bombowych 
i  trujące gazy.

Racja okazała się nie po stronie 
tego, który po swoim protoplaście 
odziedziczył mądrość, lecz po stronie 
tych, którzy żarłoczność i  zachłan-

ność wyssali razem z  mlekiem wil­
czycy.

Negus pojechał do Europy szukać 
sprawiedliwości, poskarżyć się na 
dzieci wilczycy, które pożarły Abi- 
synję.

Dud londyński przyjął pokrzyw  
dzonego władcę entuzjastycznie. O- 
kazał mu serce.

Zaraz jednak pojawiła się t. zw. 
racja stanu i  nakazała ludowi mil­
czenie.

Negus siedzi w  swym pałacyku w 
zimnym Londynie i  dziuń się, czemu 
tak nagle oziębiło się. W  braku lep­
szego zajęcia czyta gazety.

W jednej przeczytał, że Omija <4 
„wielka niemowa".

Ten, co to napisał —  wiyśii 
negus —  zapewne armji na oczy nie 
widział i  nie słyszał, ja k  ta  niemowa 
przemawia paszczami swych armat 
i  lufami swych karabinów maszyno­
wych. Jeżeli ktoś jest wielką niemo­
wą, to jest nią lud. O, gdyby ludy 
Europy mogły mówić! I

Tak myśli samotny król na wygna­
niu w  swym pałacyku w  Londynie, 
gdzie tak nagle w  czerwcu oziębiła 
się. «. y. z. i

♦ » 7
Poselstwo abisyńskle w  Londy­

nie w ydało w ielką Garden Party, 
na cześć cesarza Haile Selassie. 
W  przyjęciu wzięło udział kilka­
set osób, w  te j liczbie kilkudzie­
sięciu członków Izby Gmin, nale­
żących do wszystkich stronnictw 
politycznych. Z korpusu dyploma­
tycznego byli obecni ambasadoro­
w ie Argentyny, Chin I Turcji, po­
seł finlandzki, charge d‘affaires 
japoński o raz przedstawiciele kil­
ku mniejszych państw  azjatyc­
kich 1 republik południowo -  ame­
rykańskich. Dziekan korpusu dy­
plomatycznego, am basador bra­
zylijski, nie przyjął zaproszenia'.

(ATE)
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z wtorku na środę

Pierwsze projekty ustaw socjalnych
Rządu tow. Bluma

Rząd francuski przedstaw ił we 
w torek Izbie 5 projektów ustaw . 
Pierwszy z nich ustanaw ia 40-go- 
dzinny tydzień pracy bez zmniej­
szania płac. Drugi projekt ustana­
w ia płatny urlop 2-tygodniowy 
dla pracowników w  przemyśle i 
handlu i przewiduje rozszerzenie 
tego praw a na  wolne zawody i  ro 
botników rolnych. Trzeci projekt 
ustanaw ia umowy zbiorowe i arbi 
traż  Rządu w  razie sporu co do 
treści układu.

Czwarty i piąty projekt zwal­
n iają z podwyżki podatku docho­
dowego b. kom batantów  i niektóre 
kategorje funkcjonariuszy 
stwowych. (PAT.).

POSIEDZENIE IZBY 
DEPUTOWANYCH. 

Posiedzenie Izby Deputowanych

W śród oklasków lewicy wszedł na 
trybunę prem jer tow . Blum. W 
przemówieniu swem stwierdził 
Blum, że porozumienie zaw arte 
między związkiem przemysłowców 

Generalną Konfederacją Pracy 
daje już wyniki pod względem ma 
terjalnym  i moralnym, co pozwala 
Rządowi z w iększą dozą ufności 
oceniać położenie. Porozumienie 
osiągnięto przy udziale Rządu, jest 
ono urzeczywistniane, a gdyby 
tego zaszła potrzeba wprowadzo- 
noby je  w  życie pod przymusem. 
Następnie tow. Blum przedłożył 
Izbie projekty ustaw  uchwalone 
przez Radę Ministrów, z p ro ­
śbą  ustanowienia komisji, złożo­
nej z 33 posłów dla rozpatrzenia 
projektów. Blum zażądał, aby 
przy tworzeniu tej komisji zacho­
wana była zasada proporcjonalno-

niej przedstawicieli opozycji. Wnio 
sek Rządowy o utworzeniu komi­
sji uchwalono. Posiedzenie o go­
dzinie 16.30 zamknięto.

Hiszpańska ambasada 
w Moskwie

Hiszpańska Rada ministrów po­
stanowiła na posiedzeniu w ystą­
pić o dodatkowe kredyty na zain­
stalowanie am basady hiszpańskiej 
w  Moskwie, która m a zostać o- 
tw arta  jeszcze w  ciągu czerwca.

(PAT.).

J u ż  z a  t y d z ie ń . . .

rozpoczęło się o godz. 16-ej. ści, celem umożliwienia udziału w

Tworzenie nowego Rządu w  Belgji

Jeszcze  ty lko  siedem  dni dzieli nas 
od c iągnien ia  pierw szej k la sy  t r z y ­
dziestej szóste j L o te rji Państw ow ej. 
Główna w ygrana  te j  k lasy  wynosi 
100.000 zł., pozatem  je s t w ygrana  
p ięćdziesiąt ty s ., dw anaaście tysięcy, 
cztery  w ygrane  dzienne po dw adzie­
śc ia  pięć tysięcy  każda, pięć  po dzie­
sięć tysięcy, dziesięć po pięć  tysięcy,

•az w ie le  innych.
Tydzień —  to  niew ielki przeciąg 

czasu, d la tego  k to  chce w ziąć udział 
losow aniu ty c h  w ygranych  pow i­

nien  pośpieszyć się z nabyciem  losu. 
Spóźnienie s ię  n igdy  n ie  w ywołuje 
dobrych skutków . W  każde j okolicz­
ności życiowej zyskuje ten , co sję po­

śpieszy: k to  p ierw szy —  ten  lepszy, 
mówi, przysłowie. I  w g rze  lo tery jnej 
uniknie się napew no w szelkich tru d ­
ności i  p rzykrych  niespodzianek, gdy 
się zaopatrzy  w los bez opóźnienia.

Pośpiech je s t w skazany  zwłaszcza 
d la  tych , k tó rzy  przyw iązu ją  w agę 
do pewnych num erów . Im  wcześniej 
zgłoszą się po los, tem  ła tw ie j zdo­
będą upragniony  num er, podczas gdy 
spóźniający się ła tw o spotkać 
m ogą z odpowiedzią, że żądany 
przez  nich  los został n aby ty  przez 
kogo innego.

P am ię ta jm y  więc o dacie 18 czerw­
ca  i  zaopatarzm y się w  losy niezwło­
cznie.

Krwawe zajścia w Gdyni
W  uzupełnieniu naszej wiadom ości w czorajszej „W  Gdyni krw a­

wy strajk", w  której nie mogliśmy w ydrukować wszystkich znanych 
nam szczegółów podajemy następu jące zdania z komunikatu PAT. o- 
krwawych zajściach w  Gdyni: „W  WYNIKU STARCIA Z POLICJĄ 
KILKU DEMONSTRANTÓW ZOSTAŁO RANNYCH".

Następne zdanie PAT. brzm i: „POLICJA ROZPROSZYŁA DE­
MONSTRANTÓW I PRZYWRÓCIŁA SPOKÓJ, ARESZTUJĄC KIL­
KUNASTU AGITATORÓW".

Proces przytycki
Obrady popołudniow e w e  w to re k

dział w  napadach i rozpoznają icłi 
na sali sądowej, m. in. oskarżo­

Z Belgji PAT. donosi: Van Zee- 
land odbył w e wtorek konferencję 
z przywódcami partyj katolickiej, 
liberalnej i socjalistycznej, którym 
przedłożył swój program. Po kon-

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1 I 2.

ferecnji Van Zeeland oświadczył, 
iż wyniósł dodatnie wrażenie. W 
środę Van Zeeland ma poinformo­
w ać króla o wyniku rozmów.

Ruch strajkow y we Francji wygasa

W  procesie o zajścia w  Przyty­
ku po przerwie sąd badał w dal­
szym ciągu świadków, przeważnie 
kupców i rzemieślników Żydów z 
przedmieścia Zachęta. Opowiada­
ją oni, że gdy spostrzegli niepokój 
w miasteczku, pozamykali sklepy, 
a  następnie widząc tłum przed o- 
knami schronili się z rodzinami na 
strychy w ciągając za  sobą drabL 
ny. Przez szpary obserw ow a­
li napastników, wdzierających się 
po wyważeniu drzwi do .wewnątrz 
sklepów i mieszkań. Napastnicy ci 
niszczyli urządzenia mieszkań i to 
wary, które również częściowo za 
ginęły, św iadkow ie podają nazwi­
ska oskarżonych, którzy brali u-

nego Kubiaka w idziano z nożem' 
ręku. Niektórzy świadkowie, 

jak naprzykład Fajga Szuch była 
przez napastników ciężko pobita  i 
zeznaw ała z wielką trudnością.
Hanna Rass ranna została nożem. 
W  czasie rozpraw y obrońca G a­
jewski zawiadomił przewodniczące 
go, że osoby spośród publiczno­
ści obecne na sali wychodzą w 
czasie rozpraw y na  korytarz, in­
formując oczekujących tam  świad 
ków o treści zeznań świadków po 
przednich. Przewodniczący w ydał 
odpowiednie zarządzenie zapobie­
gawcze. (PAT.).

Na czem można zarobić ?
Pomysły amerykańskich przedsiębiorców

N a czem by  tu  zarobić, głowi się 
niejeden w  tych ciężkich czasach. 
A istnieją dziś jeszcze, mimo kry­
zysu, źródła krociowych zarobków 
dla przedsiębiorczych kapitalistów.

W  Stanach Zjednoczonych, w  
Nowym Jorku, istnieje najoryginal­
niejsze niewątpliwie przedsiębior­
stwo „N ational Surplus Company" 
co po polsku przetłumaczyćby mo­
żna „Powszechne towarzystwo 
skupu rzeczy zbędnych". Towa­
rzystwo to skupuje wszystko, co 
jest dla innych zbędne, niepotrzeb­
ne, zdatne już tylko do wyrzuce­
nia. Jednem słowem handel szma­
tami czy gratam i? Coś w  tym ro­
dzaju, a jednak nie to.

Naprzykład niedawno kierownic­
two firmy dowiedziało się, że pew­
na fabryka obuwia w  M assachus- 
stes chce zbyć 30.000 par staro ­
modnego obuwia, zapinanego z bo­
ku na  guziki. Obuwie takie no­
szono w  początkach bieżącego stu

T O  LOS I  k lasy
, kolektury J . H a ta d e lo w e ) p. f.

„SZUKASZ SZCZĘŚCIA? 
-W S T Ą P  NA CHWILE!"
C en trala : W arszaw a, Nowy św ia t 

O ddziały:
Nowy św ia t 30, K rak . Przedm . 87, 

M arszałkow ska 86, Chłodna 68.

Mord rabunkow y
L w oska p r a s a  podaje  wiadomość 

o zam ordow aniu w łaściciela dóbr 76- 
letniego L eiba R eissa, zamieszkałego 
we w si Potoki, pow. R aw a Ruska. 
Leib Reiss w yjechał n a d  ranem  
wsi Potoki bryczką do Raw y R us­
k ie j, aby  zdążyć do pociągu, k tó ry  o 
godz. 7 -ej ran o  odchodzi do Lwowa. 
Końmi powoził 52-letn i fu rm an  Mi­
ko! Demko.

O godz. 8 -ej ran o  d y rek to r dóbr 
księcia Sapiehy Siedliska inż. R aga- 
nowicz n a tk n ą ł się n a  zwłoki Reissa, 
k tó re  leża ły w  rowie w  odległości 
obok gościńca. N iedaleko zwłok Reis 
s a  leża ł zam ordow any Demko.

Policja  przeprow adziła  dochodze­
n ia , przyczem  okazało się, że obie o- 
f ia r y  zamordow ano uderzeniem  kolb 
karabinow ych. W edle danych docho­
dzenia  policyjnego, był to  m ord r a ­
bunkowy, gdyż z  kieszeni R eissa  zg i­
n ą ł  po rtfe l, w  k tórem  m iało się znaj 
daw ać około 1000 z ł, (P A T .)) ',

lecia. Firm a „N ational Surplus 
Company" nabyła całą partję  te- 

,tow aru", płacąc po 10 centów 
za parę obuwia. W  w arsztatach 
firmy obuwie popruto, przykrojo- 
ńo na nowo, przefasonowano na 
nowoczesne półbuciki i sprzedano 
do Sowietów za 30 centów parę. 
Czysty zysk na każdej parze wy­
nosił 10 centów. Oczywiście tak  
tan ia  kalkulacja je s t możliwa przy 
najdalej posuniętym wyzysku pra­
cy ludzkiej. Pracownicy zatrudnie­
ni przy przetasow aniu obuwia o- 
trzymywali po 5 centów od pary.

W  rozmowie z jednym z dzienni­
karzy amerykańskich w łaściciel f ir­
my, . Goldberg, oświadczył: Na 
wszystkiem można zarobić, trzeba 
tylko wiedzieć, jak  się do tego za ­
brać. Niema takiego towaru, takiej 
rzeczy na świecie, którcjby nie mo­
żna było z zyskiem sprzedać, 
dowód swego twierdzcna podał na 
stępujący przykład. Podczas po­
wodzi w  dolinie M issisipi zalany 
został olbrzymi spichrz z zapasa­
mi cukru. Zapasy te  uległy oczy­
wiście zniszczeniu. W łaściciel śpi- 
chrzu zdecydował się już na wy­
rzucenie cukru, nie nadającego się 
absolutnie do użytku. Dowiedziaw­
szy się o tem, tirm a kupiła całą 
partję  zepsutego towaru za gro­
sze poprostu. Cukier poddano o- 
czyszczeniu i sprzedano go korzy­
stnie jako pożywkę d la  pszczół. Na 
tym interesie firma zarobiła na 
czysto w  przeciągu niecałego mie­
siąca 10,000 dolarów, przy wkła­
dzie kapitału  nie przekraczającym 
300 dolarów.

Zużyte części tramwajowe fir­
m a potrafiła  z dobrym zyskiem 
sprzedać w  Chinach. W latach po­
wojennych firma Goldberg nabyła 
z zapasów  demobilizacyjnych kilka 
tysięcy rur cynkowych, które sprze 
dala  z zyskiem na Jam ajce i w 
Kanadzie. Zapasy te, których w ar­
tość nabywcza wynosiła 21 miljo- 
nów dolarów, sprzedano firmie 
Goldberg z a  kilka tysięcy. Firma, 
po rozsegregowaniu m aterjału 
sprzedała z 10-krotnym zyskiem 
niektóre zapasy  okolicznym chło­
pom, reszta poszła zagranicę, do 
krajów egzotycznych, a znalezio­
ne w śród zapasów  demobilizacyj­
nych 1000 trąbek sygnałowych 
sprzedano po 50 centów za sztu­
kę kupcom, którzy dawali je  jako 
prem je swym klijentom. Był to 
doskonały pomysł reklamowy, za 
który frm a Goldberg, prowadząca 
również biuro ogłoszeń, zainkaso- 
wała niezłą gotówkę.

Z Havru donoszą, że pracowni­
cy wielkich domów towarowych o 
cenach jednolitych, przystąpili do 
strajku.

W  Rouen robotnicy gazowni po 
wrócili do pracy, po uzyskaniu 
częściowej podwyżki zarobków.

(PAT.).

Nocne depesze przynoszą w ia­
domości o szybkim wygasaniu 
strajków  w  głównych gałęziach 
przemysłu.

CO ZYSKALI ROBOTNICY  
FRANCUSCY.

W  myśl osiągniętego porozumie

ńia zasadniczego pomiędzy przed 
stawicielami pracodawców i robo­
tników zarobki robotnicze w  po­
szczególnych gałęziach przemysłu 
francuskiego zostaną podwyższo­
ne o 7 do 15 proc. Jeśli się weź­
mie jednak pod uw agę korzyści 
natury społecznej, osiągnięte przez 
robotników w  formie uzyskania 
40-godzinnego tygodnia pracy 
płatnych urlopów, to należy uz­
nać, że przeciętne zarobki zostały 
podwyższone o 20 proc. Przy ob­
liczaniu płac za  godzinę pracy, 
w  niektórych wypadkach nawet 
do 35 proc. (PAT.).

1  sii> odbywaia wybory na Litwie
Opozycja bojkotuje wybory

Z Kowna PAT. donosi: W ybory 
do Sejmu litewskiego odbyw ają się 
spoko jn iej). Organ urzędowy „Lie 
tuvos A idas" nawołuje do udziału 
w  głosowaniu, pisząc, iż „kto nie 
odda głosu —  jest zdrajcą kraju".

P ism a opozycyjne zostały zam­
knięte, zaś w  każdym z okręgów 
wyborczych w ystaw iona zostaje 
jedna tylko lista. Listy na  polece­

Robotnicy popierajcie 
I swoje pismo

Hitlerowcy przed sądem
w Katowicach

K atowic PA T . donosi. W  6-tym  
dniu procesu przeciw ko członkom 
NSDAB. try b u n ał przesłuchał p rzy 
drzw iach zam kniętych osk. K arola  
V ik tora  poczem n a  sa lę  wprowadzo- 

w szystkich oskarżonych i  rozpóczę
ła  się rozp raw a  jaw na.

W e w torek przesłuchano 30 oskar­
żonych. W iększość oskarżonych nie 
przyznaje  s ię  do winy, aczkolwiek w 
toku śledztw a zosta ła  udowodniona 

przynależność w zględnie bliski 
k on tak t z n ie legalną  organ izacją . W ie 
lu spośród oskarżonych tłum aczyło 
się, iż  n ie  pam ięta ją  co zeznaw ali w 
śledztwie. Są również i tacy , k tórzy  
ska rżą  się n a  zan ik  pam ięci, w skutek 
nieszczęśliwych w ypadków  p rzy  p ra ­

nie ministerjum spraw  wewn. u- 
kładane są  przez miejscowych sta 
rostów. Polacy nie zostali umie­
szczeni na żadnej z list. Grupy o- 
pozycyjne w zyw ają do powstrzy­
mywania się od głosowania.

*.*
Jakże to przypomina nam nasz 

wrzesień ubiegłego roku. (Red.).

S B
w Odrzywole i

Z Opoczna PA T . donosi: W  proce­
sie  20-tu oskarżonych o udział w  roz 
ruchach antyżydow skich w  Odrzywo- 

Ossie, w iceprokura tor Borkowski 
w ygłosił blisko godzinne przem ów ie­
nie, ośw iadczając, że w ina sprawców 
zajść n a  targow iskach  20 oraz  29 li­
stopada : A ntoniego G ruszeckiego, 
Chrobaka, B artosa, W rzoska, Dziuby, 
została  udowodniona zeznaniam i świad 
ków —  policjantów . Poznali również 
oskarżonych n iek tórzy  z poszkodo­
w anych Żydów.

P ro k u ra to r ośw iadcza dalej, że 
sp raw a  przeciw  niepoczytalnem u Ziem 
bickiem u je s t  um orzona, a  oskarże­
n ie  przeciw  Gruszeckiemu, jako  nie- 
ndowodnione, cofa.

W  swej mowie oskarżycielskiej pro 
k u ra to r  m . in . mówi:

O skarżeni w inni są  podburzania i 
naw oływ ania do udania  s ię  do O drzy­
wołu. W  szczególności oni alarm ow ali 
lndność, poniew aż hasło przeciw sta­
w ienia się policji n ie  w ystarczyło i 
w yzyskano kw estję  żydowską, pusz­
czono pogłoski o m ordow aniu kato li­
ków, czem dopiero spowodowano maso 
wy m arsz  n a  Odrzywół. N a n iek tó­
rych  odcinkach np. tam , gdzie s ta ł i 
oddziałem przodow nik Szpilczak, p a ­
da ły  w yraźne h a s ła  uw olnienia aresz­
tow anych. To sam o się działo n a  od­
cinku K am innej Woli.

W  końcowych słowach m aluje  pro­
k u ra to r  ogólne tło  i przyczyny tr a g i­
cznych w ydarzeń. Policjanci n ie  m o­
gli dopuścił do w ykroczeń przeciwko 
rozporządzeniom  i d la tego  padły 
s trz a ły . 7 resz tą  n in ie jsza  spraw a je s t 
tylko fragm entem  spraw  o zajśc ia  z 
dn. 29 lis topada. Tu m am y tylko 19- 
na jhardziej uchw ytnych sprawców.

P o  przerw ie  z ab ra li głos obrońcy: 
P rzem aw iają  kolejno adw okaci M a-

cy, bądź też  w stąpienie do NSDAB. 
tłum aczą  nieznajom ością je j celów i 
ośw iadczają, że  jako  pozbaw ieni p ra ­
cy mieli nadzieję uzyskać  ją  za  po­
średnictw em  NSDAB.

O godz. 14-ej przewodniczący p rze ­
rw a ł rozpraw ę do środy  rano . (PA T .)

Porozumienie
polsko-gdańskie

W  Sopotach podpisane zostało po­
rozum ienie m iędzy Rządem  polskim  
a  Senatem  w . m . G dańska, co do u re ­
gulow ania sprow  zw iązanych . z od­
działyw aniem  n a  gdańskie  życie gos­
podarcze polskich zarządzeń dewizo­
wych.

Zmiany w  Rządzie włoskim
Z Rzymu PAT. donosi: N a/w nio 

sek szefa Rządu król mianował hr. 
Galeazzo Ciano ministrem spraw 
zagranicznych, podsekretarza s ta ­
nu Lessona ministrem kolonji, pod 
sekretarza stanu Lantini ministrem 
korporacji, podsekretarza stanu 
Alfieri ministrem prasy i propa­
gandy.

Król przyjął dymisję podsekreta 
a  stanu w  ministerjum spraw 

zagr. Suvicha, do którego Musso-

lini w ystosował list z podziękowa­
niem za 4-letnią współpracę.

Podsekretarzem stanu w  mini­
sterjum soraw  zagr. m ianowany 

został Bastianini am basador 
Włoch' w  W arszawie. (PAT.).

**
Trzy pierwsze teki wymienione 

w  powyźszem komunikacie objęte 
przez nowych ministrów p iasto­
w ał dotąd w śród wielu innych sam 
Mussolini.

rysiński, Błeszyński, Kowalski, J e ­
ziorski i  Zdzitowiecki, usiłu jąc  zba­
gatelizow ać przebieg w ydarzeń, a 
k tóre  zeznania obciążające kładąc 
karb  osobistych porachunków  sąsiedz 
kich. Zajścia, zdaniem  obrońców, 
s ta ły  w yw ołane przez niew ykrytych 
sprawców.

W yrok
KARY PRZEWAŻNIE ZAWIE­

SZONE.

W e wtorek popołudniu sąd o- 
głosił wyrok w  procesie 20-tu os­
karżonych o udział w  zajściach w  
Ossie i Odrzywole. Sąd skazał 
Chrobaka Antoniego, Gruszeckie­
go, W rzoska i B artosa na karę na 
osadzenie w  więzieniu na przeciąg 
jednego roku każdego.

Dziubę — na  6 miesięcy w ię­
zienia. Gańskiego, Spocińskiego, 
W aszkiewicza, Stachniaka, Popi- 
sa, Kluska 1 Piecyka na 6 miesię­
cy więzienia. W alasika i Białka 
każdego na 6 miesięcy więzienia. 
W szystkim wyżej wymienionym 
skarżonym wykonanie orzeczonych 
wyrokiem kar postanowiono zawie 
sić na  3 lata.

Nlemirskiego sąd skazał na 
rok i 6 miesięcy więzienia. Nacią- 
gowskiego —  na 1 rok  6 miesię­
cy więzienia z zaliczeniem okresu 
tymczasowego aresztowania. P o ­
nadto wszystkich wyżej podanych 
skazał sąd na solidarne zapłacenie 
kosztów  posteoowania i uiszcze­
nia opłat sądowych. Na mocy a r t  
360 k. p. k . Stanisława Gruszec­
kiego, W incentego ż a k a  i Mikoła­
ja  Galę r. zarzutu dokonania prze­
stępstw: Sąd uniewinnił. (PAT).

U f iadO m ości ę p o r to w e
Kolarstwo

K O ŁO D Z IE JC Z Y K  R E Z Y G N U JE  
Z K O SZU LK I M IST R Z O W SK IEJ. 

Podczas rozdania  n ag ród  w  Łodzi po 
szosowych ko larsk ich  m istrzostw ach  
wojewódzkich prezes okręgu p. Szym 
ski w  przem ów ieniu swem zganił ko 
la rzy  za zbyt pow olną jazdę  i w y ra ­
ził się m . in ., że to  n ie  by ł wyścig, 
lecz spacer, a  m is trz  województwa 
n ie  je s t godny koszulki m istrzow ­
skiej. D otknię ty  tem  m is trz  w oje­
wództwa, K ołodziejczyk zrezygnow ał 
z koszulki m istrzow skiej i opuścił sa  
lę, a  klub  jego , W im a m a  z w ystą ­
p ien ia  p. Szymskiego w yciągnąć kon 
'sekwencję.

P iłka nożna
D RUGIE ZW YCIĘSTW O A DM I- 

RY N AD REPR E Z E N T A C JA  PO L ­
SK I. W e w torek rozegrany  został w 
K rakow ie wobec 8000 widzów drugi 
mecz rep rezen tac ji Polski z  wiedeń­
ską  Acimirą. Zwycięstwo odnieśli po- 
nownic W iedeńczycy, tym  razem  w 
stosunku  3:1 (2 :0 ).

P ierw szy  kw adrans w ykazał dużą 
przew agę W iedeńczyków, k tó rzy  wy 
zyskali zdenerw ow anie i  b rak  z g ra ­
n ia  wśród polskiej obrony d la  zdoby­
cia dwóch bram ek. D alsza część p ier­
wszej połowy zawodów, to  okres, w 
k tórym  a ta k  polski g ra ł z  w y ją tko ­
w ym  pechem. Po przerw ie zaś d ru ­
żyna Polska by ła  n iew ątpliw ie lepszą, 
niż W iedeńczycy. Gościom udało  się 
dnak  u trzym ać  w ynik dzięki św ietnej 
obronie bram karza .

O M ISTRZO STW O  JU N IO R Ó W  
K RA K O W SK ICH  W  P IŁ C E  NOŻ­
N E J. K rakow ski O ZPN . organ izu je  
w  r .  b . rozgryw ki jun iorów  o 
strzostw o ok ręgu  K rakow skiego.

W  m istrzostw ach  m o g ą ,b ra ć  . u -  
dział zaw odnicy zgłoszeni i  potw ier­
dzeni do P Z PN , k tó rzy  n ie  p rzek ro ­
czyli la t  16. W  związku z tem , 
K O ZPN , idąc  po m yśli wytycznych 
W ydziału G ier i  D yscypliny PZ P N , 
.wydał specja lne  przep isy  d la  drużyn,

biorących  udział w  ty c h  m istrzo­
stw ach.

D rużyny, s ta r tu ją c e  w  ty c h  zawo­
dach, obow iązane są  m ieć swego o- 
p iekuna, k tó ry  będzie tow arzyszyć 
drużynie  n a  każdym , meczu i  będzie 
odpowiedzialny za je j zachowanie się 
n a  boisku. Co do sam ego zachowania 
się d rużyn  jun iorów  n a  boisku .—■ 
obowiązywać będzie p rzep is , który  
mówi, że przed  rozpoczęciem meczą 
po z jaw ien iu  się sędziego n a  boisko 
obie g ra ją ce  d rużyny  zgrom adzą się 
n a  boisku i  naw zajem  pozdrow ią się 
okrzykiem  sportow ym , a  następnie  
w zniosą okrzyk n a  cześć sędziego,, po 
czem dopiero kap itanow ie  drużyn 
zgłoszą się do sędziego o wylosowa­

ne boiska.
P o  zakończeniu zawodów drużyny 

zgrom adzą się znów n a  środku boi­
ska , gdzie k a p itan  drużyny  zwycię­
skie j (w  raz ie  rem isu  —  kapitan  
d rużyny  gospodarzy) podejdzie do 
k a p itan a  d rużyny  pokonanej i, po­
da jąc  m u rękę , podziękuje za  g rę  ’ 
wezwie do w zniesienia okrzyku nfl 
cześć drużyny  przeciw nej.

To samo uczyni d rużyna  przeciw ­
na , a  w końcu kapitanow ie  drużyn 
podziękują  sędziemu za  prowadzenie 
zawodów, poczem wezwą swe druży­
ny  do w zniesienia okrzyku n a  czesi

Tenis
SE N S A C Y JN E  ZW YCIĘSTW U 

JU G O S Ł A W JI N A D  FR A N C JA  ™ 
P U H A R Z E  D A VISA . Spotkanie te ­
nisow e F ra n c ja  —  Jugosław ja  o pn- 
h a r  D avisa  w  trzecie j rundzie  za­
kończyło s ię  —  ja k  podaliśm y 
sensacyjnem  zwycięstw em  Jugosła­
w ii w  stosunku  3 :2 .

W  o tsa tn ie j grze  pojedyńczej de  
eyduiący  o zwycięstw ie pu n k t zde 
b y ł Runcec, b iją c  B oussusa 3 :6 , o:i 
4 :6 , 7 :5 , 6:1.

Mecz, ja k  w iadomo, rozegrany  W 
w  Paryżu . P o  tem  sensacyjnem  zw 
cięstw ie Jugosław ja  spo tka  się w jw  
f in a le  s tr e fy  europejsk ie j z A ustriJ



W ystawa Spółdzielcza
W roku 1911 założony został 

Związek Spółdzielni „Społem "; w 
bieżącym przeto roku upływ a 25 lat 
istnienia tej organizacji, k tó ra  po­
łożyła olbrzymie zasługi d la  ruchu 
kooperatywnego w  Polsce.

Dla uczczenia te j rocznicy urzą­
dzono w gmachu YMC-i przy ul. 
Marji Konopnickiej wystawę spół­
dzielczą.

O otwarciu wystawy przez p. 
wicepremjera Kwiatkowskiego w 
obecności innych przedstawicieli 
Rządu, ja k  min. Rolnictwa Ponia­
towskiego, wicem inistra Skarbu 
Lechnickiego już pisaliśmy. Obec­
nie chcemy poświęcić kilka słów 
samej wystawie, mieszczącej się w 
siedmiu salach gmachu YMCA. i 
zawierającej prócz eksponatów pro 
dukcji „Społem" wiele ciekawych 
tablic, wykresów i djagram ów.

Zanim w  kilku cyfrach podamy 
rozwój ruchu spółdzielczego w  P ol­
sce w ciągu 25 lat, musimy pod­
kreślić, że cyfry te  dotyczą w  pierw 
szych latach, a  więc od 1911 do 
1918, tylko terenu Kongresówki, a 
następnie, że w  tern ćwierćwieczu 
mieszczą się cztery la ta  wojny 
światowej, w ojna z Sowietami i la ­
ta  kryzysu, to  je s t długi okres cza­
su, który nie mógł sprzyjać rozwo­
jowi ruchu spółdzielczego.

Pomimo tych przeszkód ruch 
spółdzielczy od chwili powstania 
Związku „Społem" nab rał rozma­
chu i pokrył Polskę wielką siecią 
kooperatyw. A więc, gdy w  roku 
1911 do Związku należało 240 spół 
dzielni, to w  roku 1936 spółdzielni 
takich je s t już  1066, a teraz niema 
prawie dnia, by nie zg łaszała się 
nowa spółdzielnia do Związku.

Kapitał obrotowy w  ciągu 25 lat 
wzrósł z 4,300 tys. zł. (w  przeli­

Wybory prezydium Magistratu
w Dąbrowie Górniczej
Tow. J. Cupiał vice-prezydentem

(Kor. w łasna).

Drugi rok mija, jak  Rada miej- 
ska w  Dąbrowie Górniczej urzę­
duje bez prezydenta.
W styczniu r. b ., na  podstaw ie roz 
pisanego konkursu został wybrany 
prezydentem tow . Z. Cieplak, lecz 
v/ maju przyszło pismo z Urzędu 
W ojewódzkiego w  Kielcach z za­
wiadomieniem, że Urząd W oje­
wódzki tow. Cieplaka nie zatw ier­
dza n a  prezydenta.

Przed samorządem dąbrowskiem 
stanęło widmo rządów  komisary­
cznych. Ażeby do tego nie dopu­
ścić Klub Radnych PPS. zdecydo­
wał poprzeć w  głosowaniu dotych 
czasowego w ice-prezydenta p. T e­
ofila Trzensimiecha na stanowisko 
prezydenta, a  w ysunąć na stano­
wisko w ice-prezydenta w łasną 
kandydaturę — tow. Jan a  Cupia­
ła, b. senatora PPS.

W dniu 29 m aja odbyły się wy­
bory prezydenta, w  wyniku któ­
rych p. Trzensimiech został wy­
brany prezydentem 25 głosami na 
30 obecnych radnych.

W  dniu 2 czerwca dokonano wy
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B u rz liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna

Beach, zdawało się, był trochę zaambarasowany. 
Zawahał się.

— Czy mogę się odważyć, panie Galahadzie?
— Nie pleć głupstw, Beach. Odważyć się? Nie sły­

szałem jeszcze nigdy podobnych nonsensów. Prze­
cież znamy się od czasu,, kiedy byliśmy czterdziesto­
letnimi chłopcami,

— Dziękuję panu, panie Galahadzie. A więc, jeżeli 
mogę mówić swobodnie, chciałbym przedstawić w 
krótkości szczególne okoliczności, związane z tą 
książką. Po pierwsze czy mogę zaznaczyć, że zdaję 
sobie sprawę z jej niezwykłego znaczenia, jako z 
czynnika decydującego w sprawach pana Ronalda 
1 panny Brown?

Galahad lekko podskoczył. Zawsze znał Beacha, 
lako człowieka, mającego oczy i uszy otwarte, który, 
Wcześniej czy później zdobywał informacje o więk­
szości rzeczy, dziejących się na zamku, — ale nie 
zdawał sobie sprawy, że tajny system wywiadowczy 
®cacha był aż tak sprawny,

— Aby zwalczyć opozycję jej wysokości w sprawie 
®wiązku pana Ronalda i panny Brown, wyraził pan

gotowość nie wydania w ręce drukarza tego tomu 
Reminiscencyj — a jej wysokość odnosi się wrogo do 
opublikowania go, ponieważ jest zdania, że treść 
książki mogłaby obrazić wielu jej przyjaciół; w szcze­
gólności sir Gregory‘ego Parsloe. Czy mara rację, pa­
nie Galahadzie?

— W zupełności.
— Pańskim motywem w zrobieniu tego ustępstwa 

było, iż lękał się pan, że bez tego hamulca, jej wyso­
kość mogłaby namówić jego wysokość do odmowy 
zgody na ten związek.

— To „mogłaby namówić" jest dobre. Nie róbcie 
ceregieli, Beach. To zamknięta konferencja. Niema 
reporterów. Mówimy sobie szczerze, co myślimy. 
W rzeczywistości chcecie powiedzieć, że mój brat 
Clarence jest słaby jak woda — i że gdyby nie ta 
książka — nic nie powstrzymałoby siostry mojej Kon­
stancji od doprowadzenia go gderaniem do takiego 
stanu, że zgodziłby się na zakazanie tysiąca ślubów 
jedynie ze względu na spokój i ciszę.

— Właśnie, panie Galahadzie. Nie odważyłbym się 
sam przedstawić sprawy akurat w tych słowach, ale 
ponieważ pan to zrobił, czuję się uprawnionym -do 
wskazania, że w tych okolicznościach byłoby bardzo 
przyjemnie jej wysokości, gdyby rękopis został ukra­
dziony i zniszczony.

Czcigodny Galahad wyprostował się, jak zelektry­
zowany.

— Beach, trafiliście w sedno. Ten drab Pilbeam 
działa dla Konstancji.

— Dowody zdają się rzeczywiście wskazywać w 
tym kierunku, panie Galahadzie.

— Prawdopodobnie Parsloe jest z nim w zmowie.
— Jestem przekonany, że tak jest, panie Galaha­

dzie. Mogę nadmienić, że tego wieczora, kiedy był 
u nas ostatni proszony obiad, jej wysokość z dużem 
zdenerwowaniem poleciła mi, abym wezwał sir Gre 
gory‘ego do zamku telefonicznie na pilną konferen­
cję. Jej wysokość i sir Gregory zamknięci byli przez 
jakiś czas w bibljotece, a potem ukazał się sir Grego­
ry, znajdujący się pod działaniem widocznego pod­
niecenia — i w parę minut później ujrzałem go, roz­
mawiającego z panem Pilbeamem bardzo gorąco v> 
zacisznym kąciku hallu.

— Dawał mu swoje zlecenia.
— Właśnie, panie Galahadzie. Spiskował. Znacze­

nie tego faktu uszło mojej uwagi w tym czasie, ale 
teraz przekonany jestem, że o to właśnie chodziło.

Galahad wstał.
— Beach — zauważył z przejęciem. — Powiedzia­

łem to już przedtem i powtarzam znowu — warci je­
steście tyle złota, ile wynosi wasza waga. Uratowa­
liście sytuację. Ocaliliście szczęście dwojga młodych 
istot.

(D. c. n.)

czeniu) do 33,700 tys. zł., suma zaś 
kapitału  w łasnego wynosi obecnie 
18 milj. zł. Liczba sklepów spół­
dzielczych w całym kraju wynosi 
2100, a  spółdzielnie zatrudniają 
arm ję pracowników składającą się 
z 4,900 osób.

W  chwalebnem dążeniu do samo 
wystarczalności, do uniknięcia po­
średnictwa i zapewnienia swym 
członkom towarów w jaknajlep- 
szym gatunku, spółdzielnie zaczęły 
same produkować szereg artykułów 
codziennej potrzeby. A więc istnie­
ją  młyny, piekarnie i masarnie 
spółdzielcze, istnieje w  Pabjan i- 
cach fabryka włókiennicza, w  Kiel­
cach fabryka w yrabiająca mydło 
zwyczajne i tualetowe, zaprawę do 
podłóg, pastę do obuwia, ocet, mu­
sztardę, farbkę do prania etc., we

W iadom ości Polski
TRAGICZNA ŚMIERĆ CHŁOPCA.

14-letni chłopiec St. Karpiuk we 
wsi Leśnicy, pow. Włodzimierskie 
go, wszedł na  drzewo i ścinał ga­
łęzie. W  pewnym momencie s tra ­
cił równowagę i spadł na  ziemię. 
Doznał przytem złam ania ręki w 
której trzym ał nóż i całym cięża­
rem ciała upadł na  ostrze noża, 
przebijając sobie serce, śm ierć na 
stąpiła natychmiast.
KOPNIĘCIEM W  BRZUCH ZABIŁ 

KOLEGĘ.
Na rynku w  Nowym Dworze pod 

W arszaw ą, doszło do sprzeczki, 
podczas której Roman Osiecki ko­
pnął w  brzuch swego kolegę W ik­
to ra  Lubeckiego. Kopnięcie było 
tak  silne, że Lubecki po krótkich 
męczarniach zirtarł.

borów wice-prezydenta. N a 29 ra ­
dnych obecnych na  Sali tow. J. Cu 
piał otrzymał 27 głosów ważnych 
i został w ybrany wice-prezyden- 
tern.

Na tow . Cupiała głosowali radni 
klubu PPS., Klubu Gospodarczego 
: Klubu Jednolitego Frontu Robot­
niczego.

*«*
Młodoendecki „Goniec W arszaw 

ski" i w  tern widzi „intrygę ży­
dowską",. gdyż donosząc o wybo­
rze tow. Cupiała, napisał, że tow. 
Cupiał przeszedł głosami „sanato- 
rów i Żydów". W Dąbrowskiej 
Radzie miejskiej zasiada tylko je­
den radny  Żyd i naw et trudnoby 
ustalić, czy ten jedyny Żyd oddał 
białą kartkę, czy też głosował na 
tow. Cupiała, gdyż wybory były 
tajne. Skąd „Goniec" wziął gło­
sy żydowskie (w  liczbie mnogiej) 
przy jednym radnym Żydzie — po 
zostanie to tajem nicą „Gońca".

W idać „endekom" „niebezpie­
czeństwo żydowskie" troi się 
głowie...

W łocławku zaś fabryka cukrów, 
herbatników, czekolady i t. p. 
W szystkie te produkty, w niczem 
nie ustępujące produktom najbar­
dziej renomowanych firm, są  jed­
nak o wiele tańsze.

Roczna, produkcja wytwórni spół 
dzielczych wynosi 8,800,000 zł.

W ystaw a godna je s t zwiedzenia. 
Polecamy ją  organizacjom robot­
niczym i związkom zawodowym. 
Mało bowiem u nas wiadomo, jak 
różnorakie towary można nabyć w 
spółdzielniach, a jeszcze mniej wie 
my, ile miljonów klasa robotnicza 
zaoszczędziłaby, gdyby zam iast u 
kupców, niezawsze ućzclwych i so­
lidnych, zaopatrywała się w  spół­
dzielniach.

W ystawa spółdzielcza trw ać bę­
dzie do 27 b. m.

KRWAWA BÓJKA.
W  Świętosławiu pow. Skole na 

tle porachunków osobistych w yni­
kła kłótnia między dwoma szwa­
gram i: 27-letnim Fedorem Soro- 
dynkiem a  36-letnim Michałem 
W itwickim. Awantura zamieniła 
się w  bójkę, w  czasie której So- 
roóynk zadał nożem Witwickiemu 
kilka ran w  okolicę żeber. W  bez­
nadziejnym stanie odwieziono W i- 
twickiego do szpitala, a  Sorodyn- 

oddano w  ręce w ładz sądo­
wych.
ZASTRZELENIE AWANTURNIKA.

W Żyrardowie napadł na prze­
chodzącą ulicą p. Eleonorę Medry 
galową Kaz. Słowik. Na krzyk na­
padniętej nadbiegł policjant, któ­
rego Słowik usiłował ugodzić no­
żem. Policjant dał kilka strza­
łów, trafiając aw anturnika w  pierś. 
W skutek odniesionych ran Słowik 
zmarł.

O f i a r y
dla rodzin po poległych w Krakowie, 
Lwowie, Częstochowie i Chrzanowie

Administracja „Robotnika" kwi­
tuje:

Robotnicy Zakładów żyrardow ­
skich zł.108.97

Zarząd Miejski m. Piotrkowa

Samobójstwo
oskarżonego hitlerowca

W  celi więziennej w  Katowicach 
powiesił się 46-letni Ignacy Słupa. 
Przebywał on w  więzieniu śled- 
czem jako oskarżony w  procesie 
hitlerowców (organizacji N. S. D. 
A. B.). Zaliczał się do zatw ar­
działych hitlerowców, nienawidzą­
cych Polski.

Jest to  już drugi w ypadek samo­
bójstw a oskarżonych w  procesie 
N. S. D. A. B. Swego czasu po­
wiesił się M anjura, tw órca i przy­
wódca te j organizacji.

Święto Ludowe w  pow. Olkuskim
Stronnictwo Ludowe zorganizo­

w ało w  dniu 31 m aja r. b. dla po­
wiatu Olkuskiego św ięto Ludowe 
we wsi Sułoszowie, zapraszając 
oficjalnie do wzięcia udziału PPS. 
Zagłębia Dąbrowskiego.

W  wielkiem zgromadzeniu i po 
chodzie uczestniczyło około 5000 
chłopów i robotników. Zieleń tran ­
sparentów  Ludowcowych i las czer 
wonych sztandarów  PPS., TUR. i 
Związków Zawodowych barwnie 
harmonizowały ze sobą, a  kra­
kowskie sukmany chłopów i czar­
ne stroje zagłębiowskich górni­
ków, którzy w  liczbie 200 przybyli 
z Zagłębia (w  czem 60 ubranych 
w  uniformy górnicze) tworzyły 
malowniczy obraz, godny pędzla 
artysty.

Robotników z  Zagłębia, Olkusza i 
Klucz serdecznie w itali zgrom adzę 
ni chłopi, czemu w yraz dał w  
swem przemówieniu prezes powia 
tow y Stronnictwa Ludowego, ob. 
Mirek.

Akcja uzdrowiskowa S .U .P .
Stowarzyszenie Urzędników Pań­

stwowych, poza akcją natury  za ­
wodowej, od 11 la t prow adzi na­
der ożywioną akcję uzdrowisko­
wo -  letniskowa, której zadaniem 
jest zapewnienie pracownikowi 
umysłowemu spędzenie za przy­
stępne dla jego kieszeni pieniądze 
urlopu w  jednem z następujących

Wybuch strajku 
robotników szewckich 
w Krzemieńcu

Dnia 7  b. m. na  walnem zebra­
niu szewców w  Krzemieńcu zo­
sta ł uchwalony strajk. Zastrajko- 
w ało 175 osób. Żądają oni umo­
w y zbiorowej, podwyżki płac i do 
datków  warsztatowych.

Trybunalskiego zł. 100.—
T . U. R. w  Łazach, zebrane na 

wieczorku T . U. R. „W ysoka" i 
w klubie „W ysoka" zł. 6.60

Zlikwidowanie sporu
w firmie „Lenko" w Bielsku

(Komunikat agencji P.A.T.)
W  związku z zatargiem  robotni­

ków z dyrekcją fabryki „Lenko" w 
Bielsku okręgowa kom isja klaso­
wych związków zawodowych w 
Bielsku zapowiedziała stra jk  po­
wszechny w  bielsko -  bialskim o- 
kręgu przemysłowym, zwołując 
jednocześnie na  dzień 8 b.m. zgro­
madzenie publiczne do Bielska?;

Pierwszy na  wiecu przemawiał 
owacyjnie w itany przedstawiciel 
OKR. PPS. Zagł. Dąbr. sekretarz 
Centr. Zw. Góm., tow. J. Bielnlk, 
następnie imieniem TUR-a Zagłę­
bia przemawiał, tow. Zyg. Rem­
bowski, poczem przemówienie w y 
głosił delegat Stronnictwa Ludo­
w ego z Krakowa, a  zakończył u - 
roczystość ob. Mirek. Cała uro­
czystość w ypadła imponująco.

Nieśmiała próba dywersji ko­
munistycznej spotkała się z tak  sta 
nowczą odpraw ą tłumu, że prób 
takich już nie powtarzano.

Rzym a Polska
P r a c a  to w . J. G ó r e c K ie g o

Tow. Juljusz Górecki, poważnie in­
teresujący się zagadnieniami religij- 
nemi i  kościelnemi, autor książki 
„Wojna w  świetle Nowego Testamen-

uzdrow isk: w  Zakopanem, Ciecho 
cinku, Krynicy lub Kazimierzu nad 
W isłą. Ponadto prow adzone są 
również przez lokalne koła S. U. 
P . w  W ilnie i Łodzi pensjonaty w 
Burbliszkach na Wileńszczyźnie i

Uniejowie nad  W artą , obliczo­
ne na  najskromniejsze budżety u- 
rzędnicze.

Pobyt w  pensjonatach S. U. P. 
naw et w  tak  stosunkowo drogiej 
miejscowośici, jak  Ciechocinek, 
jest kalkulowany bardzo fanio i 
możliwy jest dlatego, że akcja S. 
U. P. oparta  jest na zdrowych za­
sadach samopomocy koleżeńskiej 
czyli nie jest obliczona na ciągnię­
cie zysków.

Godne podkreślenia, że w  mia­
rę posiadania wolnych miejsc za ­
rów no Dom Zdrow ia w  Zakopa­
nem, jak  I pensjonaty S. U. P. w 
wymienionych miejscowościach 
przyjm ują także nieczłonków, o- 
czywiście za nieco w yższą opłatą, 
jednakże niższą, aniżeli wynosi o- 
plafa w  analogicznych zakładach 
prywatnych, obliczonych na  zysk.

T a  akcja S. U. P. zasługuje na 
pełne uznanie. S. U. P. czyni od 
dłuższego czasu starania o uzy­
skanie zniżek kolejowych dla w y­
jeżdżających leczyć się członków. 
Niestety akcja ta  nie znajduje zro­
zumienia u w ładz kolejowych.

Tymczasem 6 b. m. na konferen­
cji w  miejscowym Inspektoracie 
Pracy  Uzgodniono wszystkie po­
stulaty robotników natury socjal­
nej. Niezałatw iona została jedynie 
spraw a żądania  robotników usu­
nięcia z fabryki kierownika działu 
konfekcji, p. Soczka. Wobec zao­
strzającego się sporu p. Soczek, 
nie chcąc, aby  spowodu jego osoby 
za ta rg  przedłużał się i  ewentualnie 
doprowadził do jakichkolwiek za­
burzeń, zrezygnował w  dniu 7 b. m. 
z zajmowanego stanowisko w  fa­
bryce, wskutek czego odpadły 
wszelkie przesłanki zatargu.

W  dniu 8 czerwca robotnicy za­
trudnieni w  Bielsku i Białej, po­
rzuciwszy pracę, zebrali się o godz. 
10-ej na placu Pocyrkowym w  Biel 
sku, gdzie przywódcy związkowi 
zakomunikowali im wynik polubo­
wnego załatw ienia sporu, wobec 
czego s tra jk  został odwołany, a ro­
botnicy wezwani do podjęcia pra­
cy. (PAT.)'. *«*

Dotychczas nie otrzymaliśmy 
własnej korespondencji o powyż­
szych faktach.

tu", wydal obecnie obszerną pracę 
p. t. „RZYM A  POLSKA W  TWÓR­
CZOŚCI SŁOWACKIEGO" (Warsza

<a, 1936).
Treść pracy jest macanie szersza, 

iż tytuł. Obejmuje nietylko przed­
stawienie poglądów Towiańskiego i  

religję katolicką 
i  kościół, lecz także całe dzieje sto­
sunku Watykanu i  kleru rzymskiego 
do Polski. Ta druga część, historyez- 

jest ważniejsza i  ciekawsza od 
pierwszej. Trzeba przyznać autoro­
w i: z wielką pracowitością i  staran­
nością gromadzi swe materjały. 
Naturalnie, stosunek jego do poli­
tyki Watykanu jest całkowicie nega­
tywny. Charakteryzuje okres 'JagieU 
Icnów, gdy Polska była skłócona z 
Rzymem, a była jednak silna, po­
tem czasy Wazów i  Sasów, okres 
reakcji klerykalnej, gdy Polska tra­
ciła swe siły, upadała. Dalej mówi 

roli kleru w dobie rozbiorów, o 
potępianiu przez papieży powstań 

(ciekawe obszerne cytatyl), 
wreszcie o okresie wojny światowej 

powstaniu Polski dzisiejszej. Z te -  
ostatniego okresu przytacza zna-

. opinję R. Dmowskiego (!) , który 
swej „Polityce Polski" opisuje, jak  
Watykanie ŚMIECHEM (!) odpo. 

wiedziano na myśl o odbudowie Pol­
ski. Autor bynajmniej nie jest ate­
istą. Pragnie rozdziału kościoła od
państwa.

Materjały, zgromadzone przez: 
tow. J . Góreckiego, są bardzo cen­
ne. Gorąco polecamy czytelnikom za­
znajomienie się z  nimi. Słabszą stro­
ną książki jest brak analizy sił kla­
sowych, stojących za klerem, oraz 
ograniczenie się głównie do kwest-ji 
wzajemnego stosunku Watykanu (i 
kleru) i  państwa polskiego; wobec 
tego stosunku kleru do szkoły pol­
skiej jest mało uwzględniony, tak- 
samo stosunek kleru do kwestji so­
cjalnej. Nie możemy jednak brać 
tego bardzo za złe autorowi, bo świa­
domie ograniczył swój temat.

Głęboka szczerość, serdeczne prze 
jęcie się swym tematem charaktery 
zują pracę tow. J. Góreckiego. Ti 
szczerość przekonania ujmuje czytel 
nika.

P. Hulka Laskowski napisał przei 
na wielką AKTU  
mych przez autoriALNO&Ć

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
Dr. Z. Faincyn

w  n ie d z ie lę  do 12-e l 
Weneryczne, płciowe, skóry 

i w  lecznicy H o ła  7

6 R O S G L IK
specjalista chorób w e n e ry c z n y c h

Warszawa, Złota 44 ,
od 9 r. do 9 wiew. Wiedz, do 3 pp
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
W  piątek, 12 b. m., o godz. 6-ej wieczorem w  sali Domu Górni­

ków, przy Al. Krasińskiego, 1. 16 odbędzie się

Ogólne Zebranie  C złonków  P a rtii
z porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie z posiedzenia Rady Naczelnej PPS.
2) Dyskusja.
3 ) W olne wnioski.
W stęp na zebranie mają tylko członkowie Partji, za okazaniem le­

gitymacji partyjnej.
OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY P. P. S. 

Kraków — miasto.

Na pomoc robotn ikom  „K ab la "
Od 19 m aja b.r. stoją w  strajku 

okupacyjnym robotnicy fabryki 
„Kabel" w  liczbie 501.

W obec nieustępliwego stanowi­
ska dyrekcji fabryki, robotnicy 
zdecydowani są  trw ać dalej w 
strajku aż do zwycięstwa.

Koniecznem jest jednak przyjś­
cie walczącym robotnikom z po­
mocą, wobec czego wzywamy

wszystkie bratnie organizacje kla­
sowe w  Krakowie i w  całej Pol­
sce do przyjścia strajkującym  z 
pomocą.

Zebrane kwoty nadsyłać należy 
pod adresem : Rada Związków Za 
wodowych w  Krakowie, Al. Kra­
sińskiego 16.

Rada Związków Zaw. 
w  Krakowie.

Święto spółdzielcze w Bochni
Święto spółdzielcze w  Bochni ob 

chodzili uroczyście tylko robotni­
cy bocheńscy. Inne w arstw y spo­
łeczeństwa nie wzięły w  niem u- 
działu. Dzień spółdzielczości w  bie 
żącym roku schodzi się z 25-tą ro­
cznicę istnienia Związku Spół­
dzielni Spożywców R. P.

Ną terenie Bochni istnieje od kil 
kunastu la t spółdzielnia robotni­
cza. Placówka ta  dobrze prosperu 
je  i rozwija się dzięki wytrwałej 
pracy Zarządu oraz rosnącemu 
w śród robotników zrozumieniu i- 
dei spółdzielczej.

W  niedzielę, 7 b. m. popołudniu 
w  sali Domu Robotniczego odbyła 
się uroczystość spółdzielcza. Po za 
gajeniu przez tow. Guta powołano 
prezydjum w składzie Kurletowa, 
Michajlak i Pach. Na początku kil 
ka  pięknie ubranych dziewczynek 
oddeklamowało wiersze okoliczno­
ściowe. Szczególnie ładnie wypadł 
wiersz, poświęcony pionierowi 
spółdzielczości Romualdowi Miel-

Do walki z gruźlicą
Odezwa Towarzystwa Przeciwgruźliczego

Czarskiemu. Następnie wygłosili 
przemówienia o spółdzielczości dr. 
Szumski, St. Żarek, W alas i Urbań 
ski. Zasadniczy referat o znaczeniu 
spółdzielczości wygłosił St. Żarek, 
wzywając zebranych do propago­
w ania tej idei w śród najszerszych 
mas społeczeństwa. Krótkiem prze 
mówieniem zakończył tow. Gut 
uroczystość, która chociaż urządzo 
na w  skromnych ramach i skromne 
mi środkami, w yw arła na słucha­
czach b. dodatnie wrażenie. Tego 
rodzaju propaganda niewątpliwie 
przyczyni się do powiększenia licz 
by spółdzielców.

STAN POGODY w |l PIH
Przew idyw any przeb ieg  pogody do 

południa 11 b. m . pogoda chm urna 
z prze jaśn ien iam i, jednak  m iejscam i 
jeszcze przelotny deszcz. N ieco ciep­
lej. U m iarkow ane w ia ta ry  z k ierun­
ków zachodnich.

Otrzymaliśmy nast. odezwę:
W  dobie nędzy i bezrobocia n a j­

większy wysiłek poświęcić trzeba 
ochronie zdrowia najmłodszego 
pokolenia, które najdotkliwiej w 
obecnych warunkach ulega choro­
bom, zwłaszcza zaś  niszczącej na­
sze społeczeństwo gruźlicy.

Krakowskie Towarzystwo Prze­
ciwgruźlicze prowadzi taką działal­
ność zapobiegania gruźlicy wśród 
dzieci i młodzieży już od 25 lat, 
tworząc w  okresie letnim półkolo- 
r.je dla dzieci w  parkach miej­
skich. Wyniki pobytu dzieci w  pół- 
kolonjach są  dla ich zdrowia i roz­
woju bardzo korzystne, jednako­
woż z braku funduszów Towarzy­
stwo może przyjmować na półko- 
lonje zaledwie około 1000 dzieci, 
co nie odpowiada potrzebom z ro­
ku na rok rosnącym.

Aby umożliwić większej ilości 
dzieci korzystanie z półkolonji, 
przystąpiło Towarzystwo do bu­
dowy własnego pawilonu dla pół- 
kolonij w  parku Dra Jordana. Pa­
wilon ten, dzięki ofiarnej, paro­
letniej pracy Sekcji Pań  i młodzie­
ży akademickiej, staną ł już pod 
dachem, kosztem kilkudziesięciu 
tysięcy złotych, zebranych z gro­
szowych datków społeczeństwa 
krakowskiego i z pomocą subwen­
cji M inisterjum Opiek' Społecznej. 
Na ostateczne wykończenie bu­
dynku i jego wewnętrzne urządze­
nie potrzeba jeszcze znacznych 
sum.

Wierzymy, że nie zawiedzie nas 
i nadal ofiarność publiczna, na 
którą przedewszystkiem liczymy. 
Społeczeństwo, w  dobrze zrozu­
mianym interesie, powinno samo 
sworzyć zwarty front przeciw 
strasznej, dziesiątkującej je  cho­
robie. Prosim y więc o składanie 
choćby drobnych ofiar na cel do­
kończenia tak  ważnej dla ludności 
m iasta budowy.

Niechaj nie uchyli się nikt od 
poparcia zbiórki na ten cel, jaka

odbywać się będzie w  dniach od 
11 do 13 czerwca b. r. Niechaj 
każdy, komu niniejsza odezwa 
wpadnie w  ręce, złoży i później 
choćby najdrobniejszy datek na 
konto Towarzystwa czekiem PKO. 
413.480. Prosimy również o skła­
danie i zgłaszanie ofiar w  mate- 
rjale budowlanym oraz przedmio­
tach urządzenia wewnętrznego. 
W szystko zostanie dobrze zużyt­
kowane, każdy grosz obrócony na 
najistotniejsze potrzeby tej dzia­
łalności.

Dyżury lekarzy
Dnia 10 czerwca dzień.

D r. K epler W iktor, K a lw a ry jsk a3
te l. 139-75.

D r. Rosenbaum B a rb a ra , J .  F a - 
ła ta  11, tel. 100-67.

D r. H aberfe ld  E rw in , Rakow icka 5 
tel. 170-72.

D r. Owczyńska Tadeusz, Lubicz 34 
te l. 158-26.

Dnia 11 czerwca noc.
D r. L andąu  Zygm unt, św. G er­

tru d y  2, te l. 112-83.
D r. Redo A leksander, Zam ojskie­

go 29, te l. 182-57.
D r. Sokołowski A dam , Basztow a

24, tel. 142-04.

R e p e r tu a r
TEATR im. SŁOWACKIEGO.
Czw art., l l .V I :  „Z  miłości niedo­

statecznie".
T E A T R  B A G A TELA . Codziennie 

„N ajw esele j w  B agateli".
„ZA K O CH A N A ", sz tuka  Jerzego 

de P o rto  R iche‘a , będzie najbliższą 
p rem jerą  te a tr u  im . J .  Słowackiego. 
P róby  odbyw ają się codziennie pod 
kierunkiem  reż. W . Biegańskiego.

„CY RU LIK  SE W IL S K I" R O SSI­
N IE G O  w  „D N IA C H  K RA K OW A ". 
W najbliższy poniedziałek dn. 15 bm. 
d an a  będzie komiczna opera  Rossi­
n ie g o  „C yru lik  Sew ilski" z udziałem 
A dy S a ri, E ug . Mossakowskiego i A. 
Dobosza.

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „D októr X ".
APO LLO : „H rab ina  M arica".
A TLAN TIC: „Za chwilę szczęścia" 

i „Zaproszenie do w alca".
BAG A TELA : „Demon z łota" i  re- 

w ja.
PR O M IEŃ : „K w iat H aw aju".
STELLA : „K siąże R eichstadtu".
SZTU K A : „Miłość cygana".
ŚW IT: „N ie zapom nij o m nie".
U C IE CH A : „B urza nad  A ndam i".
W AN D A : „R oberta".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 

8 —  12 czerwca. „K leopatra"

Radjo krakowskie
CZW ARTEK, 11. czerw ca 

8.00 A udycja  poranna. 9.00 Nabo­
żeństw o z Łodzi. 10.30 Impresjoniści. 
11.45 „Cym ludzie zyjom ". 11.57 S y . 
g n a ł czasu. 12.03 Po ranek  muzyczny. 
13.00 „Opowiadanie p rzy jaciela"  — 
13.20 P oranek  m uzyczny. 14.30 Ze 
św ie tlicy Tow. Szkoły Ludow ej. 15.00 
Z sierocińca. 15.15 P ły ty . 16.00 Kon­
cert. 17.50 „ Jak  w ykorzystać  słońce 
i pow ietrze  d la  zdrow ia  dziecka". — 
18.00 „Chiny m a ją  glos". 18.15 Pły­
ty . 18.40 K oncert. 18.50 Pogadanka
a ktualna . 19.00 T e a tr  W yobraźni.__
19.30 M uzyka polska. 20.30 Skrzynka 
techniczna. 20.45 D ziennik wieczorny 
21.00 „N asze p ieśni". 21.30 Recital 
fo rtepianow y. 22.00 W iadom . sporto­
w e 22.15 K oncert. 22.50 WiadomoSci 
z  dnia.D r. S te rn  N a tan , S tradom  27,

K r o m R a  l w o w s k a
LWOWSCY GARBARZE W  AKCJI

V/ przemyśle garbarskim Lwo­
w a zaznaczyło się pewne ożywie­
nie. Stosunki te  postanow ił wy­
zyskać związek robotników gar­
barskich i dążyć do uzyskania 
przedewszystkiem umowy zbioro­
wej a  następnie podwyżki płac. 
Ostatnio zaw arł związek taką  u- 
mowę z garbarnią „Dermata". 
W łaściciel zobowiązał się w  prze­
ciągu ośmiu tygodni wprowadzić 
cennik płac, stosow any w  innych 
fabrykach. Podpisała umowę tak­
że fabryka „Nowość", uwzględ­
niając prawie wszystkie postulaty 
robotników.

W iele pozostaw iają do życzenia 
stosunki w  fabryce „Pellis", gdzie 
odnoszenie się dyrekcji do robot­
ników jest niechętne i wrogie. 
Przepisy bezpieczeństwa nie są 
przestrzegane. W  ub. czwartek 
w padł do niezabezpieczonej kadzi 
głębokiej na 3 mtr., robotnik 
Barszcz. Skutki tego w ypadku by­
ły fatalne, robotnik doznał b . cięż­
kiego potłuczenia i w strząsu mó­
zgu. Dla ukrycia w ypadku od­
wieziono rannego taksów ką do 
domu i wezwano pryw atnego le­
karza.

Ostatnio na miejsce starych i 
wykwalifikowanych robotników 
przyjmuje się do pracy  „strzel-

ców", tym płaci się niskie stawki 
i liczy się w idocznie n a  to , że w 
ten sposób rozbije się solidarność 
robotniczą.

Niezdrowe stosunki w  „Pellisie" 
stać się mogą każdej chwili powo 
dem poważnych konfliktów.

PO LUSTRACJI — DYMISJE.
W  Miejskiem Muzeum Przemy- 

słowem stw orzono nadprogram o­
w o wytwórnię dyplomów dla rze­
komych uczestników obrony Lwo­
wa. Dyplomy i odznaczenia sprze­
daw ano tanio, niemal po cenach 
kosztów własnych. Z tego procede 
ru nie wszyscy jednak byli zado­
woleni. W ładze zarządziły śledz­
tw o i lustrację, w  następstw ie cze 
go dyrektor Miejskiego Muzeum 
Przemysłowego ustąpił, kustosz bi 
bljoteki został zawieszony a  jedna 
z urzędniczek przeniesiona została 
do innego działu w  magistracie. 
Inicjator „przemysłu dyplomowe­
go" dr. Fass znalazł się — jak  wia 
domo — w  więzieniu.

Co g ra ła  w  teatrach  
Bwowshich ?

T E A T R  W IE L K I: czw artek , p ią­
tek , godz. 8  w . „Żołnierz i  bohater"  
(w ystęp R eduty).

T E A T R  ROZM AITOŚCI: czw ar­
te k  godz. 8  w . „ Ł adna  h is to rja " .

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Sprawozdanie z doroczne"; konferencii
Związku Rob.
O k r ę g  G ó r n o ś

.Zwyczajem dorocznym została 
zw ołana na dzień 7 czerwca 1936 
r. do Katowic konferencja okręgo­
w a  Związku Metalowców,': która 
obradow ała w  sali Restauracji 
„G rand", przy ul. Kościuszki.

O godz. 10.15 otworzył konfe­
rencję tow . Kaczmarek, jako pre­
zes zarządu okręgowego, hasłem 
„Cześć pracy", w itając przybyłych 
delegatów i gości, jak  również 
przedstawiciela Zarządu Główne­
go, generalnego sekretarza tow. 
Topinka.

Po  skompletowaniu prezydjum 
konferencji do którego weszli tow. 
tow  Kaczmarek i Grzesik — na 
przewodniczących i tow. Leśniok 
na  protokulanta, odczytany został 
porządek obrad, który został je­
dnomyślnie przyjęty.

Zanim przystąpiono do porząd­
ku dziennego wspomniał tow. Ka­
czmarek o zmarłych towarzyszach 
i o poległych w  Krakowie, Często­
chowie, Lwowie i w  Chrzanowie. 
Jednominutowem milczeniem u- 
czcili zebrani ich pamięć.

Następnie przystąpiono do spra 
w ozdań z całorocznej działalnoś­
ci. Ogólne sprawozdanie z dzia­
łalności zarządu okręgowego zło­
żył tow. Kaczmarek; z kasowości 
I działalności sekrelarjatu — tow. 
Kubowicz, a  z obrony prawnej i 
stanu naszych członków w  Radach 
zakładowych i innych instytucjach 
— tow. Tomecki. Z a Komisję re­
w izyjną złożyli sprawozdanie tow. 
tow . Borys i Klima.

Sprawozdania wykazały, że or­
ganizacja nasza w zrosła I wzmoc­
niła sw oje wpływy. Idea klasowe­
go  ruchu i w  tym  najbardziej za­
cofanym zakątku przemysłu pol­
skiego —  zyskuje przemożny 
wpływ.

Stan naszych wpływów w  przed 
stawicielstwach robotniczych, w

Przemysłu Met.

Radach Zakładowych i innych in­
stytucjach powiększył się w  tym 
roku. W  21 zakładach wzrosła li­
czba członków w  Radach Zakł. o 
15 osób . Również przy wyborach 
do Kasy Chorych uzyskał nasz 
związek pokaźną liczbę zastęp­
ców. S tan członków Związku tak­
że się podniósł o kilkaset osób.

Kto zna dobrze stosunki na G. 
Śląsku, ten wie, że wszystko się 
sprzęgło przeciwko klasowemu i 
socjalistycznemu ruchowi. W arun­
ki pracy i działalności naszych 
dwuch sekretarzy okręgowych nie 
były lekkie. Mimo wszystkich prze 
szkód i oporu, nie stał nasz zwią­
zek w  ogonku, ale przebijał się 
wszędzie.

Zarządy miejscowe i członkowie 
na  placówkach będą mieli teraz 
możność zapoznać się z całokształ 
tern pracy i stanem organizacji w 
okręgu.

Po przemówieniach referentów 
przystąpiono do dyskusji nad spra 
wozdaniami. Przemawiali liczni 
dyskutanci do różnych spraw , wy­
nikających ze spraw ozdań. N a sta 
wiane pytania i wnioski odpowia­
dali poszczególni referenci. Dysku­
sja  w ykazała napraw dę wielką ży 
wotność organizacji i zaintereso­
w anie się członków całokształtem 
zagadnień, jakie stoją przed klasą 
robotniczą w  najbliższej przyszło- 
robotniczą w  najbliższej przyszło­
ści.

Niektórzy mówcy w  dyskusji wy 
wołali duże w rażenie swemi w y­
wodami. Byli to  delegaci, którzy 
przebyli pewien czas w  ZZP. lub 
w ZZZ. i innych związkach — i 
przystąpili do nas. Dyskutanci pod 
kreślali, że w  organizacjach tych 
przeważnie niema takiej szczerej 
woli do walki w  obronie intere­
sów robotniczych, jaką w idać w 
związkach klasow ych; raczej

Zycie robotnicze
ZEBRA N IA  P . P . S.s 

Dnia 11. czrw ca:
M ichałkowice: —  o godz. 15-ej ze­

bran ie  P . P . S . w  lokalp p. Benkiego. 
R ef. tow . D r. Ziółkiewicz.

Z ebranie n ie  odbędzie się w dn. 
14. czerw ca, na tom iast 11. czerwca. 

D nia 13. czerw ca
Kochłowice —  o godz. 3-ej u  p. Pe 

kusa, ref. tow . Marek.
Dnia 14. czerwca

Posiedzenie Z arządu Głównego (peł 
nego) o godz. 9-ej, aż do załatw ienia. 

Z E B R A N IA  METALOW CÓW  
w  dniu  14 czerw ca r .  b.

Siemianaowice (H uta  L au ry ) o g. 
10-ej pod „Dwoma Lipam i". Ref. t .  
Kaczm arek.

Nowy B ytom : o godz. 10-ej w  hali 
g im nastycznej. R ef. tow . M aleszka.

Zgoda —- o g. 10-ej u  G orkiego 
zebranie członków. R ef. tow . K ubo­
wicz.

H ajduki. W . — o g. 10-ej w  św iet­
licy zebranie członków. Ref. tow . To 
mecki.

w Polsce

stwierdzili tam obłudną grę. T a ­
kiej sw obody w  dyskusji i krytyce 
jak  w związku klasowym, w  o rga­
nizacjach tych także niema. Jest 
teror i grożenie wyrzuceniem, o 
ile członek pozwoli sobie na głos 
krytyczny.

Referatu tow. Topinka wysłu­
chała konferencja z wielkiem za­
ciekawieniem, albowiem poruszył 
on ważne momenty polityczne i 
gospodarcze, nad któremi klasa 
robotnicza nie będzie mogła 
przejść do porządku dziennego. 
Sytuacja w śród ludu na wsi i w 
niektórych okręgach przemysło­
wych tak  się składa, że ścieśniają 
się coraz bardziej w spólne ' wysił­
ki do walki o zmianę ustroju, o 
władzę w  państw ie dla chłopów i 
robotników. Idea „frontu ludowe­
go" pogłębia się między chłopami 
i robotnikami, a więc od robotni­
ków przemysłu śląskiego, jako 
najpoważniejszego przemysłu, tak 
że zależeć będzie w  dużym stop­
niu, kiedy klasa robotnicza zrozu­
mie konieczność jaknajszybszego 
zaprowadzenia sprawiedliwości 
społecznej i równouprawnienia po­
litycznego, oraz wzięcia władzy 
w swoje ręce, wspólnie z chłopa­
mi. Apelem do nieustannej agita­
cji nad rozbudową organizacji k la­
sowej, a tern samem przyśpiesze­
nia wyzwolenia klasy pracującej z 
jarzm a i ucisku ustroju kapitalis­
tycznego, zakończył tow. Topinek 
swój referat, który przeniknął do 
głębi sumienie każdego delegata. 
W yrazem tego były huczne oklas­
ki.

W  dyskusji nad referatem mó­
wiono nad sposobami budzenia 
m as na Górnym Śląsku. Podkre­
ślano też, że  w alka o skrócenie

DOKOŃCZENIE OBOK.

czasu pracy musi być z całą ener- 
gją przeprowadzona, by dać w 
ten sposób pracę setkom tysięcy 
bezrobotnych. Przy obecnej me­
chanizacji i racjonalizacji warsz­
tatów  pracy w yciąga się z robot­
nika ostatnie siły, czego dowodem 
jest szalony w zrost produkcji przy 
zmniejszonych załogach. Jedno­
myślnie przyjęto rezolucję, którą 
podamy oddzielnie.

Skolei nastąpił wybór Zarządu
Okręgowego, do którego weszli 
ttow .: Teofil Kurzaj, Bitner, Grze­
sik, Potyka, Szendzieiorz, Świer­
got, Kaniecki, Kaniut, Deja, Kacz­
marek i Szymański.

Zastępcy: Pasieka, Grochowina,
Klima, Kuhnert i Maleszka.

Do komisji rewizyjnej: Wilczek,
Borys i Macha.

O godz. 15.45 konferencja zo-

1 stała przez tow. Kaczmarka zam­
knięta hasłem: „Cześć pracy" i 
„Niech żyje ruch klasowy".

Radio śląskie
CZW ARTEK, 11. czerw ca 

6.00 Sygnał czasu i pieśń  „Ave 
M aria". 8.15 K rótki koncert. 8.45 
D zienik poranny. 10.30 F an taz je  na 
tem aty  z oper włoskich i fancuskich, 
oraz  melodje północy. 11.45 Tysiąc 
la t pogoni z a  m irażem  potęg i i szczę 
śc ia  —  pogadanka. 12.03 P oranek  
muzyczny. 13.00 Opowiadanie p rzy ­
jacie la  —  nowela. 13.20 Poranek  m u ­
zyki operowej. 14.30 T ransm isja  ze 
Świetlicy Tow. Szkoły Ludow ej. 15.0 
T ranm sm isja  z Sierocińca. 15.15 M a­
łe u tw ory  wielkich m istrzów . 16.00 
K oncert w  wyk. O rk. F ilharm onji 
W arszaw skiej. W  przerw ie  o godz. 
16.45 „Znaczenie N aczelnego W odza 
dian arodu‘ . 17.50 J a k  w yzyskać 
słońce i pow ietrze d la  zdrow ia  dzie­
cka. 18.10 Piosenki śpiew a C hór D a­
na. 19.00 T ea tr  W yobraźni u  obcych 
(Szw ecja). 19.50 M uzyka polska. —  
21.00 N asze pieśni. 21.30 R ecital fo r 
tepianow y. 22.15 K oncert 22.50 T an­
ga.

PIĄ T E K , 12. czerw caa 
6.00 Pieśń „Kiedy ran a e  w s ta ją  zo 

rze". 6.03 U tw ory bardzo popularne.
6.30 G im nastyka. 6.50 K oncert ork. 
dętej. 7.20 D ziennik poranny. 12.03 
A rje  włoskie. 12.50 Chw ilka gospo­
d a rstw a  domowego. 13.05 D ziennik 
południowy. 13-15 M uzyka lekka  i ta  
neczna. 15.30 L ekcja  języka  polskie­
go. 16.00 Popularne  u tw ory kompo­
zytorów  polskich. 16.25 R ecital śpie­
w aczy. 16.45 S z tuka  ludow a w  Pol­
sce. 17.00 Melodje Suppego. 18.00 
W iadomości radiotechniczne. 18.10 
Piosenki. 1S.50 B iuro studjów  rozm a­
w ia ze słuchaczami P . R. 19.00 K on­
c e rt kam eralny. 19.30 P o lska  kapela  
ludowa Fe lik sa  Dzierżanowskiego.—
20.30 W iejska  dyplom acja —- obra­
zek obyczajowy. 20.45 D ziennik wie­
czorny. 21,00 K oncert symfoniczny. 
22.15 M uzyka taneczna.

DRUKI
WSZELKIEGO
R O D Z A J U
|ok: czasopisma, bro­
szury, prospekty, afi­
sze, ulotki < t. d. 
wykonywa popraw­
nie, szybko > tanio

DRUKARNIA LUDOWA
Spółdzielnia z odp. udz.

KATOWICE, UL. TEATRALNA 12
TELEFON 31.150_________________

Różne w iadom ości
Pomimo w prow adzenia w  koń­

cu kwietnia b. r. reglam entacji de­
wizowej, w yw óz w yrobów  hutni­
czych zwiększył się z 13.962 ton 
w  kwietniu do 21.915 ton  w  m a­
ju, t. j. o 7.953 ton, czyli o 36.29 
procent.

W  miesiącu m aju zwiększył się 
eksport do Bułgarji, Finlandji, Ho 
landi, Grecji, Niemiec i Syrji. 
Zmniejszył się natom iast eksport 
do Argentyny, Chin, Szwecji 1 Pa 
lestyny.

N a  rozpraw ie  przed  Sądem A- 
pelacyjnym  w  K atow icach w  dn. 14 
m a ja  z o skarżen ia  p ryw atnego  ks- 
A dolfa P o jdy  przeciw  K azimierzowi 
Przybysiow i, b . odpowiedzialnem ua 
redaktorow i „G azety Robotniczej 
zaw-arta została  n a stęp u jąc a  ugoda:

„O skarżony K azim ierz P rzybyś od 
w ołuje w szelkie f a k ty , stanowiące 
przedm iot w yroku Sądu O kręgowego 
W ydział IV . —  IV.K.1100/34, k tó re ­
m i pomów ił oskarżyciela  p ry  w atnego 
ks. A dolfa Pojdę z  Leszczyn, probo­
szcza o n ieślubne ojcostw o z m ało­
le tn ią  E lżb ietą  K uśka, kolporterką  
„Gościa N iedzielnego", o  tak ie  postę­
pow anie, k tó re  obrażonego m ogło po 
m żyć w  opinji publicznej i  narazić 
go n a  u tra tę  z au fan ia  potrzebnego 
do w ykonania duszpasterskich, przy­
znając, że z arzu ty  są  całkowicie nie­
zgodne z  p raw dą. Z arazem  przep ra ­
sza znieważonego za  w yrządzoną m° 
w  te n  sposób krzyw dę i  zobowiązuje 
się ponieść k o sz ta  postępow ania oraz 
um ieścić w łasnym  kosztem  w  ciągu 
2 tygodni od dn ia  dzisiejszego, pełną 
treść  ugody n e  widocznem miejscu 
w  „Gazecie Robotniczej".

O skarżyciel p rw a tn y  przyjm uje 
powyższe ośw iadczenie oskarżonego 
do w iadomości i  co fa  oskarżenie, 

wnosząc o um orzenie spraw y.
P o  ogłoszeniu f p rzeczy tan iu  przy- 

ję to".

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Niemyski
Drukarnia Sp. Naki^W ydawniczej „Robotnik", W arszaw a, War®^**


